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Lwów, 13 sierpnia.
L u d n ość  ży d o w sk a  D ro h o b y cza  je s t pod  

W rażeniem  p rzy b y c ia  s ły n n e g o  rabina c u d o 
tw órcy  A ro n a  R ok ach a  z B e łz a . O d d łu ż sz e g o  
czasu  czy n io n e  b y ły  w  sfera ch  ch a sy d zk ich  
p rzygotow an ia , ce lem  p r z y ję c ia  g o śc ia  i w  tym  
ce lu  z o s ta ł s tw o rzo n y  sp e c ja ln y  k om itet z ra 
binem  drem  A w ig d o rem  na c ze le . D o S tr z y łe k , 
g d z ie  rabin p rzeb y w a ł p rzez  8 tygod n i, u d a ła  
się sp ec ja ln a  d e leg a c ja , ce lem  za p ro szen ia  ra 
bina. R abin z a p ro szen ie  p r z y ją ł i d n ia  7 bm. 
p rzy b y ł do D roh ob ycza .

W  dniu  tym  p a n o w a ł w  m ieśc ie  ż y w y  ruch. 
0  god z. 19-tej zeb ra li s ię  liczn ie  z w o le n n ic y  
rabina obok b o żn icy  p rzy  ul. P o d w a le  i tu  u for
m ow ali o lb rzym i p och ód , z ło ż o n y  z ch a sy d ó w . 
K ilk u n a s tu  z n ich  w  s tr o ja c h  k o z a c k ic h  je c h a  
b> na c z e le  na k on iach , m ło d z ie ż  zaś w  rogatyw  
k ach  n io s ła  rozm aite  tra n sp a ren ty  z n ap isam i 
ż y d o w sk iem i. Za „k ozakam i"  sz ła  ork iestra  
sm y czk o w a , która g ra ła  p r zew a żn ie  m arsza , 
sp e c ja ln ie  sk o m p o n o w a n eg o  d la  rabina .cu d o 

tw ó r c y .
P o rzą d k u  p iln o w a ła  sp e c ja ln a  stra ż  ch a-  

j sy d z k a  z b ia ło -n ieb ie sk iem i o p a sk a m i n a  ręk a-  
Y Wach. P och ód  ten  ru szy ł w  k ieru n k u  dw orca  

u lic ą  P iłsu d sk ie g o . W sz y s tk ie  d orożk i i au ta  
w  tym  c z a s ie  b y ły  za ję te , a lb ow iem  p rzy b y li  

 ̂ d o  D roh ob ycza  c h a sy d z i z o k o liczn y ch  m ie jsco -  
3 w o śc i. N a dw orcu  p a n o w a ł o lb rzym i n a tło k , tak  
} t e  m u sian o  za p r z e sta ć  sp r z e d a ż y  p eron ów ek , 

a w ięk sza  c z ę ść  p u b liczn o śc i c z e k a ła  obok  
d w orca . P o lic ja  b y ła  sk o n sy g n o w a n a  p od  o so -

I b istem  k iero w n ictw em  n a d k o m isa rza  W in d a -  
ka i k ierow n ik a  k om isarja tu  W ilczy ń sk ieg o .

N a p o w ita n ie  rabina p rzy b y li rep r e z en ta n 
c i ży d o stw a , k a h a łu  i k ilku  rab inów  z D ro h o 
b y cza  i o k o lic y  z rabinem  drem  A w ig d o rem  na 
c z e le . P o c ią g  z rabinem  m ia ł p rzy b y ć  z S a m 
bora  o god z . 20 ,12, n ie  sp ó ź n ił s ię  o 70 m inut. 
G d y  rabin w r e sz c ie  p rz y je c h a ł, w y c z e k u ją c e  
tłu m y  rzu c iły  s ię  w  jego* stron ę  i b y ły b y  go n ie 
za w o d n ie  u d u siły , g d y b y  n ie  en erg iczn a  in ter 
w en cja  p o lic ji, k tóra  w y p r o w a d z iła  rabina do  

f p ow ozu .
Z d w orca  ru szy ł u licą  S tr y jsk ą  p och h ód  

d łu g o śc i o k o ło  3 km ., p rzy czem  ob ie stro n y  tej 
d łu g iej u licy  b y ły  g ęsto  o b sta w io n e  c ie k a w ą  pu  
b liczn o śc ią . W  p o ch o d z ie  p rzy  św ie t le  p ochodni 
je c h a ł ró w n ież  rabin, o to c z o n y  k ord on em  p o li
cji. T łu m y  p u b liczn ośc i coraz b ard ziej n a p ie r a 
ły  n a  p o w ó z , ch cąc  p rzyn ajm n iej d o tk n ą ć  p o 
w ozu, je ś li n ie  rabina. D z ię k i en erg ji p o lic ji, 
u trzym an o  n a o g ó ł p o rzą d ek . Z d a r z y ło  s ię  ty lk o  
kilka w y p a d k ó w  o m d len ia .

P u n k tem  k u lm in a cy jn y m  p r z y ję c ia  b y ło  
p r z y b y c ie  rabina do p rzezn a czo n ej d la  n iego  
sied z ib y . R ab in  za m ie sz k a ł w  ap artam en tach  
sw eg o  zw o len n ik a  Izra e la  M en d la  W ilfa  p rzy  
u lic y  S to la rsk ie j 10. O bok teg o  dom u n a tło k  lu 
d zi b y ł tak  w ie lk i, ż e  rabin n ie  m óg ł d o sta ć  się  
do środ k a  i d op iero  p o steru n k o w i p on d a  g ło 
w am i lu d zk iem i z a n ie ś li go do m ieszk an ia . R a 
zem  z rabinem  p rz y b y ła  jego  św ita  z B e łz a  w 
lic zb ie  12 o sób  z jego  g łó w n y m  „gabem " A r o 
nem  O zja szem  J e le se m  oraz S y n a y em , b yłym  
ro tm istrzem  w ęg iersk im  na c z e le .

R abin  je s t  b ard zo  w ą tły m  m ężczy zn ą , w a 
ż y  37 kg. i  l ic z y  la t  57, śp i ty lk o  48 god zin  na  
ty d z ie ń  i m o d li się  p rzez  c a ły  d z ień . —  P o  o d 
m ów ion ej m o d litw ie  w ieczo rn ej rabin p r z y  
o tw a rty ch  d rzw iach  p o d a w a ł ręk ę  k ażd em u  
z lic z n ie  zg rom ad zon ej p u b liczn o śc i do god z. 
1-szej w  n o cy . L iczba w ita ją c y c h  rabina oraz  
p rzy p a tru ją cy ch  s ię  p och o d o w i, w y n o s iła  o k o ło
10.000 osób . R abin  za b a w i w  D ro h o b y czu  p r z e z  
dw a ty g o d n ie , p rzy czem  za p o w ie d z ia n y  je s t  
p rz y ja z d  c h a sy d ó w  oraz  jego  zw o len n ik ó w  
z rozm aitych  stron .

Dyrektorzy zakładów żyrardowskich aresztowani
F a łszo w a n ie  b ila n só w  — P rzek u p stw o  a d w o k a tó w

W a r s z a w a  (Tel. wł.). W skandalicznej aferze 
żyrardowskiej nastąpiły nowe doniosłe posunęcia. Sę- 
d. a śledczy do spraw szczególnej wagi p. Demant wy
dał wczoraj późno w nocy zarządzenie z a t r z y m a n i a  b .  d y  

r e k t o r ó w  z a k ł a d ó w  ż y r a r d o w s k i c h  z  r a m i e n i a  g r u p y  f r a n  

c u s k i e j  V e r m e s a  i  C a e n a .  Nakaz aresztowania został wy 
konany dziś o godz. 10-tej rano. Obaj ci dyrektorzy 
osadzeni zostali narazie w areszcie policyjnym skąd 
p .wdopodobnie jutro przewiezieni zostaną do więzie
nia śledczego.

Jak się dowiadujemy, nakaz aresztowania b. dyrek
torów żyrardowskich wydany został naskutek prób z ich 
strony wpływania na tok śledztwa. Jednocześnie do- 
c : dzenia prowadzone przez sędziego Demanta dopro
wadziły do w y k r y c i a  s z e r e g u  k o m p r o m i t u j ą c y c h  d o k u 

m e n t ó w ,  z a r ó w n o  w  d z i e d z i n i e  f a ł s z o w a n i a  b i l a n s ó w  n a  

s z k o d ę  a k c j o n a r i u s z y  p o l s k i c h  o r a z  d o k u m e n t ó w  p o -  

t w i e r d z a j ą c y c h h ,  ż e  g r u p y  f r a n c u s k a  u s i ł o w a ł a  p r z e k u 

p i ć  n i e k t ó r y c h  p r z e d s t a w i c i e l i  k o m i t e t u  o b r o n y  p r a w  

m n i e j s z o ś c i  a k c j o n a r i u s z y  ż y r a r d o w s k i c h .  Mówi się osu- 
mie 100 tysięcy złotych, którą otrzymać mieli 3 adwo
kaci warszawscy reprezentujący zresztą interesy pol
skiej grupy.
> W dniu wczorajszym do sędziego Demanta zjawili

się adwokaci Koral i Beylin występujący z ramienia 
większości francuskiej. Adwokaci ci oświadczyli, że 
główny akcjonariusz Żyrardowa Boussac gotów jest 
przybyć do Warszawy jeżeli otrzyma od władz polskich 
l i s t  ż e l a z n y  g w a r a n t u j ą c y  m u  p e ł n ą  s w o b o d ę .  Decyzja 
w tej sprawie jeszcze nie zapadła. Dowiadujemy się rów 
nież, że rzeczoznawcy grupy polskij adwokaci Landau, 
Polikier i Urbanowicz, wobec stawianych im zarzutów 
natury tycznej, zwrócili się do Rady adwokackiej o po
wołanie sądu honorowego w tej sprawie.

Zwłoka w pogrzebie 
śp. Lednickiego

W a r s z a w a .  (Tel. wł.) Pogrzeb śp. 
Aleksandra Lednickiego został odłożony na 
p arę dni. wobec nie załatwienia formalności 
władz sądowych i politycznych. Dziś z rana 
władze te udzieliły zezwolenia, tak, że po
grzeb odbędzie sie ostatecznie w czw artek 
o godz. 10-tej rano-

Dobrowolnie oddal sic w ręce władz
O lb rzym ie n a d u ży c ie  w  firm*e ,,G ie sch e“

B y d g o s z c z .  Przed 4-ma tygodniam.i 
jak o tem donosiliśmy, w ykryto w Bydgosz
czy w oddziale firmy Giesche z Katowic 
sprzeniewierzenia, sięgające kilkuset tysięcy 
złotych. W związku z tem aresztowano za
stępcę dyrektora oddziału Dybowskiego, dy
rektor zaś Alfred Preyss czując, że grunt usu
wa mu się pod nogami, zbiegł do Niemiec.

W ładze śledcze wpadły ostatnio na ślad 
stałej korespondencji, utrzym ywanej przez 
P reyssa z jego zięciem, zamieszkałym w

Bydgoszczy, Gerhardem Appeltem. Zastoso
wano więc radykalny środek i aresztowano 
Appelta pod zarzutem dopomagania Preys- 
sowi w unikaniu wymiaru sprawiedliwości. 
P reyss dowiedziawszy się o tem, wrócił na
tychmiast do Bydgoszczy i dobrowolnie od
dał się w ręce władz, by uwolnić z aresztu 
swego zięcia. Appelta oczywiście wypusz
czono na wolność. P reyss przyznał się do 
sprzeniewierzenia 120.000 zł. > -
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Z życia Hindenburga

Monarchista, który skłaniał
Wilhelma II do abdykacji

W  drugiej p o łow ie  1918 roku feldm arszałek  
Hindenburg, jako naczelny  w ó d z  armji n iem iec
kiej p rzeży ł najprzykrzejsze n iew ątp liw ie ch w ile  
sw e g o  d ługiego i o w o cn eg o  żyw ota . W idział 
ruinę w szystk ich  w ielk ich  planów  w ojennych, 
które m ia ły  w ojnę rozstrzygnąć na k orzyść  N ie
m iec. Aż do 18 lijpca o w e g o  roku w ie r z y ł w  
zw y c ię s tw o , a le  po tej dacie na żadne złudzenia  
nie b y ło  już m iejsca. Piorunującą o fen zy w a  mar
sza łka  Focha zm uszała w ojska niem ieckie do 
stop n iow ego  i coraz szy b sz e g o  w y co fy w a n ia  się  
z Francji, tak, że  z początkiem  sierpnia zb liża
jący  się  koniec i klęska s ta ły  się dla Hindenbur
ga i jego szefa  sztabu generała  Ludendorffa rze
czą  o czy w istą .

Z tego  okresu datuje się epizod, k tóry  w  ż y 
ciu zm arłego feldm arszałka n a leży  do najbard- 
dziej dram atycznych . B y ło  to spotkanie jego i 
Ludendorffa z M ilhelm em  II. k tóry naprzekór 
w szystk iem u  łudził się  jeszcze  szczęśliwcem  dla 
siebie i sw e g o  kraju zakończeniem  w ojny, ale 
którego obaj w o d zo w ie  p ostaw ić m usieli w  obli
czu rozpaczliw ej sytuacji i odebrać mu w szelk ie  
nadzieje.

D ram atyczne to spotkanie od b yło  się  w  szta 
bie Hindenburga w  A v esn es na froncie francus
kim. W  relacji jednego z b y ły ch  adiutantów  ó w 
czesn ego  n aczelnego  w od za  armji n iem ieckiej 
m iało ono przebieg następujący:

W  dniu 10 sierpnia w ieczorem  przed w illą  
Hindenburga w  A v esn es za trzym ało  się auto c e 
sarskie. B y ła  godzina 6-ta w ieczór. Spodzie
w ano się  cesarza  trochę w cześn iej, ale ten chciał 
przedtem  dokonać przeglądu jednego z batalio
nów  szturm owych', odchodzących  do p ierw szej  
linji, i stąd w y n ik ło  opóźnienie w  jego przyjeź-  
dzie.

Hindenburg w  to w a r z y stw ie  Ludendorffa 
w y sz li naprzeciw , by pow itać m onarchę na pro
gu w ilii. N ie rzek łszy  jednak ani s łow a . W il-  
helm ll w sz e d ł do środka, a za n:m trzej jego ad
iutanci. W  m ilczeniu udali się  w s z y s c y  do p o 
koju na p ierw szem  piętrze, ob w ieszon ego  ma
pami i szkicam i w ojennym i.

Atm osfera pokoju c iąży ła  w szystk im . Okna 
b y ły  zam knięte i duszne pow ietrze p ow ięk sza ło  
jeszcze p rzykry  nastrój. Hindenburg sta ł tuż 
obok cesarza i w  oczach  jego m alow ał się b ez
gran iczny sm utek i w sp ó łczu cie .

P rzez pew ien  cza s pan ow ało  żenujące w sz y s t 
kich m ilczenie. W reszc ie  W ilhelh II zrobił n ie
cierp liw y ruch ręką, jakby chciał p ow ied zieć:  
„P roszę w a s  panowie..." Na to o d ezw a ł się  
p ierw szy  Ludendorff. m ów iąc b ez  obslonek:

— Niem a co  taić. P on ieśliśm y ciężką klę
skę.

Na te s łow a  cesarz zagryzł w argi. zw ies ił 
g ło w ę  itak stał w  m ilczeniu. Hindenburg w o 
dził ręka po czole, ciężko  oddychając. T y m cza 
sem  Ludendorff ciągnął dalej:

—  Najbardziej nicpokojącein jest — m ó w ił —  
że duch b ojow y n aszych  żo łn ierzy  p ozostaw ia  
w iele  do życzen ia  w  w ięk szo śc i dyw izyj. 4 l-a  
d yw izja  naprz. zaw iodła zupełnie 8 sierpnia. B y 
łob y  pom yłka p rzyp isyw ać to J ed yn ie  brakow i 
ziem niaków  i gryp ie zw anej h iszpanka. P rzy 
czyna leży  gdzieindziej. Jeden z oficerów  13-ej 
d yw izji o św ia d czy ł, że p od leg ły  mu oddział daje 
dow ód takiego n iep osłu szeń stw a , iż ma w ra że
nie, jakby m iał do czynienia z w ojskiem , które  
niem a już nic w sp ó ln ego  z w ojsk iem  nicm ieckiem  
Fakt taki, żfe niektóre pułki, p rzych od zące na 
zm ianę, przyjm ow ane sa okrzykam i ..w y  łam i
strajki" albo „ w y  zw o len n icy  przedłużenia w oj
ny" d ow od zi upadku w sze lk ieg o  ducha. T akie

w ojsko, proszę mi w ierzyć , nie jest już nic warte,
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W ilhelm  II słuchał tego  raportu ze zrozutf wan 
łą n iechęcią i odrzekł sucho: kszt

—  Jakkolw iek  kronprinz w spom inał mi 1
o  tern, nie m ogę u w ierzyć , żeb y  p an ow ało  te jj!u> 
rodzaju rozprzężenie. bl£U

—  M ożna to  każdej chw ili spraw dzić — j .
pow iada Ludendorff tonem  urażonego. I nii(J d0 , 
nim a cesarzem  w yw iązu je  sie  przykry djal QZI' 
prow adzony w  szybkim  tem pie: mei

—  Jak dotąd ataki francuskie nie odnitf
rozstrzygającego  sukcesu —  m ów i cesarz. piy

—  W asza  C esarska M ość zapom ina o boi nąi
cu, jaki daje Francuzom  interw encja am eryfe ha
ska.

—  W szęd zie  tam. gdzie nasi żo łn ierze mi 
do czyn ien ia  z A m erykanam i, górują nad tf 
przyjacielem .

—  Co z tego?  M uszę w yzn ać, że  liczba « 
szych  żo łn ierzy , k tórzy  dostają się  do n:ew< 
jest tak w ysok ą , iż zm uszeni jesteśm y o d w o i  
w ać się  do ostatnich naszych  rezerw .

— A w ięc  w ed łu g  pana niema już żadnej l |  
clziei?

—  N iestety  —  w zd ych a  Ludendorff —  nas 
daw na armja już nie is tn ie je .« Nie pozostaje ni 
nic innego, jak z ło ż y ć  broń lub w y g in ą ć  do osti 
niego.

P rzez  ca ły  ten cza s Hindenburg nie ode 
w ał się  ani słow em . O dczuw ał on z a w sz e  glę* 
ką c z e ść  dla sw e g o  m onarchy i cala ta see 
spraw iała mu w id oczn y  ból. G dy jednak W 
hełm II w szed ł do środka, a za nim trzej jego i 
czekując recep ty  zbaw ienia, sięgn ął po papf 
leżący  na stole. Na tw arzy  cesarza zajaśniał 
statni b ły sk  nadziei. B y ł on jednak krótko!rtf 
ły . p on iew aż papier, podany mu przez Hind< 
burga, staw ia ł kropkę nad i beznadziejnej sył 
acji. B y ł to telegram  od generała von Cramii 
w ojsk ow ego  attache n iem ieck iego w  g łow i
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k w aterze  austro -  w ęgiersk iej. Z treści tego i
t w llegram u w yn ik a ło , że W iedeń  i B udapeszt . . .  

r z y ły  w  z w y c ię s tw o  do 18 lipca, ale obecn ie i) 
bierają przekonania, że  klęski od w rócić  się 
nie da. a to tem bardziej, że sity  m onarchii austf 
w ęgiersk iej sa na w yczerpaniu .

P r z e c zy ta w sz y  ten telegram . W ilhelm  
przybladł jeszcze  bardziej. Zrozum iał, że  zbir 
się  k res jego panowania.

— W yznaję —  rzekł — że jesteśm y u kre 
n aszych  m ożliw ości. Trzeba nam będzie zrób 
bilans.

Nikt nic miał od w agi odpow ied zieć . naw* 
Ludendorff. Z apanow ało zn ów  długie milczenjj 
które p rzerw ał cesarz, podając rękę Hindenbtf! 
g o w i i L udendorffow i ze słow am i:

—  Z obaczę panów  13-go w  Spa.
W  tym  dniu odbyła  się  też w  w illi FreneuSj 

siedzib ie ekskaisera w  Spa. rada w ojenna. ’ 
której oprócz W ilhelm a II. Hindenburga i Ludę' 
dorff w z ią ł rów nież udział kronprinz i kanele' 
niem iecki. Ten ostatni m ów ił długo o  ciżęk iej s |  
tuacji w ew n ętrzn ej, b y  na zakończen ie ośw iat 
czy ć , że  zdaje się na d ecyzję  cesarza. Ludet 
dorff op ow ied zia ł się za m ożliw ie  najszybsze', 
zakończeniem  w ojny, natom iast W ilhelm  II 
kronprinz obstaw ali za dalszem  prowadzenie* 
walk.

O statni zabrał g ło s  Hindenburg. O świadcz! 
że  jest jeszcze  m ożliw e utrzym ać się na terytc 
rium francuskiem . P r z y łą c z y ł się  w  ten sposfl 
do zdania W ilhelm a II, b y ć  m oże d latego, jak 
b yło  regułą jego postępow ania, b y  nie sprze_ 
w iać s ie  w oli sw e g o  m onarchy. Ale w  trzy  mi^ 
siące już sam  nalegał na niego, b y  ab d yk ow ał 
interesie narodu n iem ieckiego.

i

Odbudowa dróg
W a v s z a w a  (PAT). Po zakończeniu akcji ratow- 

niesej la  terenach, nawiedzonych powodzią, w której 
udział wojska, a w szczególności saperów, spotkał się z 
całkowitem uznaniem rządu i społeczeństwa, wojsko 
przystępuje do pracy nad odbudową zniszczonych ko- 
niunikacyj.

Inicjatywa wyszła od p. I wiceministra gen. Kas
przyckiego, który zaproponował udział oddziałów tech
nicznych w akcji odbudowy i ustalił w porozumieniu z 
p ministrem Komunikacji zasady tch użycia.

W akcji odbudowy biorą udział oddziały saperów 
(zgórą 20 komp.) oraz 30 plutonów pionierów piechoty.

Całokształt kierownictwa akcją odbudowy przez od
działy wojskowe pan I Wiceminister Spraw Wojskowych 
powierzył Szefowi Saperów M. S. Wojsk. — płk. Arczyń- 
skiemu.

Biorąc pod uwagę zatrudnienie przy odbudowie w 
pierwszym rzędzie jaknajszerszych rzesz nrejscowej lu
dności, w myśl oświadczenia prezesa Rady Ministrów 
t— Kozłowskiego, udział wojska w tej akcji został ogra
niczony przedewszystkiem do wykonania prac w zakre
sie komun kacji, wymagających użycia specjalnego sprzę 
tu, którego brak na terenach zniszczonych daje się po
ważnie odczuwać. Szerokie rzesze powodzian będą uży
te głównie przy robotach ziemnych, nie wymagających 
wykwalifikowanych pracowników

Miemcy przed plebiscytem
C a łe  N ie m c y  p o z o s ta ją  je sz c z e  p od  w r a 

żen iem  śm ierc i H in d en b u rga . P a n u je  ogó ln e  
p rzek on an ie , ż e  Hindenburg pozostawił poli
tyczny testament. K rą żą  p o g ło sk i, ż e  w  te s ta 
m en c ie  tym  zalecał Niemcom wybór jednego z 
Hohenzollernów na swego następcę. T en  t e s ta 
m en t m ia ł s ię  z n a jd o w a ć  w  ręk u  jed n eg o  z 
p r z y ja c ió ł H in d en b u rga, a le  —  zn ik ł.

K an clerz  H itler , o b ecn ie  g ło w a  p ań stw a  
n iem ieck ieg o , w y d a ł amnestję dla przestępców 
politycznych z o k a z ji o b jęc ia  u rzęd u  „w od za  
p a ń stw a " , k tóra  to  n azw a  z o s ta ła  w p r o w a d z o 
n a  w  m ie jsc e  n a zw y  „ p r e z y d e n t rze c zy p o sp o -  
lite j  n iem ieck iej" . S ą d zą , ż e  amnestja wydana 
została poło, aby zwiększyć zastępy zwolenni
ków Hitlera. R zą d  p ro w a d z i w y tę ż o n ą  a g itację , 
a żeb y  p leb iscy t, k tóry  m a s ię  od b yć w  n ie d z ie 
lę , 19 -go  bm . w y p a d ł d la  H itlera  jak n a jle p ie j . 
W  p le b isc y c ie  N iem cy  m a ją  o d p o w ie d z ie ć , czy  
s ię  g o d z ą  c z y  n ie  g o d zą  s ię  n ato , b y  w ła d z a  
p rezy d en ta , a zarazem  w ła d z a  k a n c lerza  p a ń 
stw a , zn a jd o w a ła  s ię  w  ręk ach  jed n ej osob y  
t. j. H itlera .

Wydaleni z Francji górnicy 
przybyli do Polski

Z  W a r s z a w y  d o n o s i  (M .) W c z o r a j  
p r z y b y li d o  W a r s z a w y  g ó r n ic y  p o ls c y , w y 
s ie d le n i z  F ra n cji. G ó rn ik o m  ty m  m a b y ć  
p r z y z n a n y  sp e c ja ln y  z a s i łe k , n ie k tó r z y  bo
w ie m  n ie  m ają  ż a d n y ch  śr o d k ó w  do ż y c ia .

Polacy z zagranicy w Poznaniu
Na powitanie uczestników Ii-go zjazdu Pola

ków z zagranicy, Poznań przybrał szatę niezwykle 
uroczystą. Miasto całe udekorowane było bogato fla
gami o barwach narodowych.

Zapowiedziany pierwotnie przyjazd naszych dro
gich gości na godz. 17.45 uległ Llisko dwugodzinnemu 
opóźnieniu. Mimo to tysiączne rzesze publiczności 
czekały cierpliwie na peronie, przed placem przy 
dworcu głównym, i na mostach. Niemmejsze tłumy 
oczekiwały przybycia gości przed gmachem uniwer
sytetu i Pomnikiem Wdzięczności.

Wszyscy przejęci byli szczerze tem, by za chwi
lę powitać tych, którzy z odwagą i z wielkiem po
święceniem krzewią daleko za granicami państwa 
polskiego, na całej kuli ziemskiej — kulturę polską 
i mowę polską. Tuk! to są nasi najbliżsi, spokrewnie
ni z nami i krwią, i wiarą wspólną i językiem i du
chem. To też nic dziwnego, że gdy za chwilę wznoszo
no pełną piersią szczery okrzyk „Niech nam żyją" — 
w niejednem oku zabłysła Iza. niejedno serce wzru
szyło  ̂ się do głębi. Płakali i ci z Niemiec, i ci z da
lekiej Ameryki, i ci, którzy tłumnie oblegali cierpli
wie ulice, któremi jechali w autobusach „Polacy z za

granicy". Wielu z nich przecież nie tak dawno je
szcze wróciło z tamtej strony kordonu Rzeczypospo
litej polskiej i dobrze pamięta, jak smakuje obcy 
cbleb.

Na peronie ustawiły się delegacje organizncyj 
społecznych ze sztandarami oraz przedstawiciele 
władz, wśród których widzieliśmy m. in. naczelnika 
M. S. Z. p. dr. Zarychtę, p. JPrezydenta Ratajskiego, 
ks. inf. Kłosa, wiceprezesa dyr. kolei p. inż. Krzyża 
nowskiego, i wiciu innych.

W chwili, gdy pociąg, sapiąc ciężko, wtaczał 5j  
powoli na peron, orkiestra reprezentacyjna D.O.M 
VII. — 58 p. p. pod batutą p. kpt. M. Chiniclewicfl 
odegrała hymn narodowy. Z piersi tysięcznych tłfl 
mów wyrwał się spontaniczny okrzyk: „Niech żyją ‘|  
Z wagonów wysiadali powoli nasi goście, któryś 
jako pierwszy powitał p. prezydent Ratajski, prze!; 
stawiciele władz, i organizucyj społecznych. VV 1 
mieniu J. E. Ks. Prymasa Hlonda powitał gości 
peronie ks. protouotarjusz Kło9.
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Szalony żywot króla perfum
Jak Coly zarobił i stracił 2 m iliardy franków

P a r y ż ,  w sierpniu.
Czterdzieści lat <temu w porcie Marsylji wylądował 

jJednego dnia m i o d y  i  u b o g i  K o r s y k a ń c z y k  F r a n c i s z e k  

S p o t u r n o .  Przybywał z Ajaccio, swego rodzinnego mia
sta, w  p o s z u k i w a n i u  c h l e b a  i  p r a c y .  Miał do zaoiiaro- 

ZUtii Wania tylko s w o j e  r ę c e  i  s w ó j  s p r y t ,  gdyż cale jego wy
kształcenie ograniczało się do z w y k ł e j  s z k o ł y  p o w 

s z e c h n e j .  I przez pewien czas żył z domokrążnego han
dlu, sprzedając w Marsylji różne kramarskie dro
biazgi.

W kilkanaście lat później ten sam człowiek, już ja
ko Franciszek Coty d a w a ł  z a t r u d n i e n i e  w e  F r a n c j i  

d z i e w i ę c i u  t y s i ą c o m  r o b o t n i k ó w  i stal na czele firmy
0 wszechświatowej sławie. Rozgłos jego wyrobów perfu 
feryjnych dotarł do najdalszych zakątków globu ziem
skiego i wszędzie miano je w wysokiej cenie. Mil jony 
Płynęły do jego kieszeni. W  c i ą g u  d z i e s i ę c i u  l a t  z g a r 

n ą ł  o l b r z y m i ą  f o r t u n ę ,  p r z e k r a c z a j ą c ą  d w a  m i l j a r d y  

f r a n k ó w .

I tenże sam człowiek zmarł przed kilku dniami 
w Louvenciennes niedaleko Paryża p r a w i e  d o s z c z ę t n i e  

z r u j n o w a n y .  Dwa miljardy roztopiły się, jak śnieg na 
słońcu. Rozwiały się również jego ambicje polityczne
1 człowiek, który wyobraził sobie, że jest drugim Na
poleonem Francji, o d s z e d ł  n a  t a m t e n  ś w i a t  p r z y  z u p e ł 

n e j  o b o j ę t n o ś c i  s w o i c h  r o d a k ó w .  Otoczony tłumem 
Pochlebców, jak długo był rozdawcą miljonów, znalazł

j jł ?'*<<' zupełnie sam, gdy miljony się skończyły. Ale bo też 
oie miał on dosłownie żadnego przyjaciela. Jego sza
lone ambicje, gwałtowny charakter, chorobliwe manje 
odstraszały odeń każdego.

Już choćby zestawienie tych trzech epizodów do
godzi, że egzystencja zmarłego fabrykanta perfum była 
nieprzeciętną Ale gdy zagłębić się trochę w szczegóły 
lego żywota, konstatuje się, że były one również sza
lone i  d r a m a t y c z n e ,  j a k  r z a d k o  k t ó r e .  Nadawałaby się 

aa osnowę jakegoś szekspirowskiego dramatu lub bal- 
*akowskiej powieści, w której bohater przedstawiony 
lest jako niewolnik chorobliwych swoich namiętności.

Coty nie miał poęcid o perfumach
Jaki był sekret powstania jego olbrzymiego majątku 

o tem właściwie nic dokładnie n;e wiadomo. Kiedyś, po 
latach żona jego, naskutek procesu rozwodowego zażą-
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dała połowy wspólnej fortuny, oświadczając sędziom, 
że dobroć marki i jej wszechświatowe wzięcie są jej za
sługą. Franciszek Coty, jej zdaniem, nie miał bladego 
pojęcia o perfumerji i nie byłby nigdy w stanie obmy- 
śleć i stworzyć tej subtelnej mieszaniny esencyj kwia
towych, która zapewniła sukces wyrobom Coty‘ego. Sło
wa jej brzmią o tyle przekonywująco, że zmarły fabry
kant perfum, cokolwiek mówiono o nim, że przed wy
puszczeniem swojej marki na rynek oddawał się skom
plikowanym eksperymentom chemicznym, n i e  z n a l  s i ę  n a  

c h e m j i  z u p e ł n i e .

Jakkolwiekbądź, gdy Franciszek Spoturno przed 
taty znalazł się w Paryżu i tu został współpracowni
kiem dziennikarza Emanuela Arene‘a (było to pierwsze 
jego zetknięcie się z prasą, która później miała się stać 
jego pasją i jedną z przyczyn jego zguby) poznał pew
nego aptekarza, który fabrykował tanio niezłe perfumy. 
Doszło między nimi do spółki, później aptekarz wyco
fał sic z interesu, młody Korsykanin poprowadził go 
na własną rękę.

Inowacją jego niewątpliwie było w p r o w a d z e n i e  n a  

r y n e k  l u k s u s o w y c h  i  a r t y s t y c z n i e  w y k o n a n y c h  f l a k o n ó w ,  

które dotychczas były fabrykowane tylko w drogich 
i bardzo nielicznych modelach. On pierwszy wpadł na 
myśl, by je wyrabiać seryjnie i w ten sposób uprzy
stępnić najszerszym masom. Podobnie jak było u For
da, ten jeden szczęśliwy pomysł zadecydował o nadzwy
czajnym sukcesie całego przedsięwzięcia. Piękna i arty
styczna prezentacja łącznie z dobrocią i względną tanio
ścią produktu zapewniły wzrastające powodzenie per
fumom marki Coty. Jego przedsiębiorstwo rozwinęło się 
zwłaszcza od chwili, gdy z a ł o ż y ł  f i l j ę  s w o j e j  f a b r y k i  

p a r y s k i e j  w  S t a n a c h  Z j e d n o c z o n y c h ,  gdzie w najlepszych 
czasach sprzedawał wyrobów’ perfumeryjnych z a  p ó ł  m i l 

i a r d a  f r a n k ó w  r o c z n i e .

W latach 1925 do 28 Franciszek Coty jest n a j b o g a t 

s z y m  c z ł o w i e k i e m  w e  F r a n c j i .  P ł a c i  n a j w i ę k s z e  p o d a t k i .  

Należy do grona miljarderów światowych i odtąd n ema 
takiego kaprysu, na który by sobie nie mógł pozwolić.

A kaprysy tego człowieka są chorobliwe i szalone. 
Olbrzymi majątek, latwro stosunkowo i szybko zdobyty, 
oszołomił go, „przewróci! mu w głowie", jak s ę to mówi. 
K u p u j e  w  L o u o e c i e n n e s  z a  27 m i l j o n ó w  h i s t o r y c z n y  p a 

ł a c y k  f a w o r y t k i  j e d n e g o  z  k r ó l ó w  f r a n c u s k i c h ,  s ł y n n e j  

p a n i  D u b a r r y ,  b y  g o  z b u r z y ć  z u p e ł n i e  i  p o s t a w i ć  n a  n o -
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W i l n o .  U rzą d  p r o k u r a to r sk i w  W iln ie  
W szczą ł d o c h o d z e n ie  w  z w ią z k u  z  s e n sa c y jn ą  
sk a r g ą , z ło ż o n ą  w  im ie n iu  m jr. rez . D z ie w ic -  
k ie g o .

W  ro k u  1929 m jr. D z ie w ic k i n a b y ł za  
cen ę  160.000 d o la r ó w , p o d ó w c z a s  p ó łto r a  m il-  
jon a  z ło ty c h , m a ją te k  K o z ło w s k , p o ło ż o n y  w  
p o w ie c ie  p o s ta w s k im  z ie m i w ile ń s k ie j ,  o g ó l-  
hej p r z e s tr z e n i 2 ,670  ha.

M a ją te k  p o za tem  b y ł o b c ią ż o n y  d łu g ie m
28,000 d o la r ó w  na r z e c z  W ile ń s k ie g o  B an k u  
Z ie m sk ie g o . P o n ie w a ż  w  z w ią z k u  z k r y z y se m  
d o c h o d o w o ść  m a ją tk u  g w a łto w n ie  s p a d ła , m jr  
t lz ie w ic k i  n ie  b y ł w  s ta n ie  o p ła c a ć  re g u la r n ie  
rat b a n k o w y c h . P ła c i ł  on  je d n a k  b ie ż ą c e  o d 
se tk i od  d łu g u , a ta k ż e , c z ę ś ć  r a ty  n a  p o c z e t  
k a p ita łu . W  c ią g u  o s ta tn ie g o  r o c z n e g o  term i
nu D z ie w ic k i  w p ła c i ł  d o  B an k u  3 ,000  d o la 
ró w .

T y m c z a se m  b a n k  w y s t a w i ł  m a ją te k  na  
l ic y ta c ję . M a jo r  D z ie w ic k i  z ło ż y ł  p o d a n ie  o  
p r z y ję c ie  je d n e j ra ty  i  p o k r y c ie  k o s z tó w  w y 
w o ła n ia  i  c o fn ię c ia  w y z n a c z o n e j  lic y ta c j i . P o 
d a n ie  t o  z o s ta ło  p r z e z  p r e z y d ju m  b an k u  o d 
r zu co n e .

W y p a d e k  ten  b y ł o ty le  n ie z w y k ły , ż e  
b a n k  c o fa ł  l ic y ta c ję  ty c h  n a w e t  m a ją tk ó w , 
k tó r y c h  w ła ś c ic ie le  n ic  p ła c il i  w o g ó le  ra t. 
‘W o b e c  te g o  D z ie w ic k i  z ło ż y ł  p o n o w n e  p o d a 
c ie ,  o b sz e r n ie  je  m o ty w u ją c .

P o z a te m  D z ie w ic k i  o f ia r o w a ł s ię  n a ty c h 
m ia st  w p ła c ić  1 ,000 d o la r ó w , p o d a ją c  k r ó tk ie  
te r m in y  d a ls z y c h  w p ła t . P o d a n ie  p o w r ó c iło  
z  a d n o ta c ją :  „ U c h y lić ”.

T e g o ż  w ie c z o r u  p r y w a tn i p o śr e d n ic y  za 
k o m u n ik o w a li D z ic w ic k ie m u , ż e  j e s t  d o b r z e  
W iadom e iż  n ic  mu n ie  p o m o ż e , a lb o w ie m  na 
Majątek reflektuje b\ min. rolnictwa Karol

N ie z a b y to w s k i, k tó ry  u z y s k a ł  ju ż  p r z y r z e c z e 
n ie  w  ty m  k ie r u n k u  z e  s tr o n y  o d p o w ie d n ic h  
c z y n n ik ó w  B an k u .

N a z a ju tr z  r z e c z y w iś c ie  d o  l ic y ta c j i  s ta n ą ł  
je d y n ie  b. m in . N ie z a b y to w s k i, d z ia ła ją c  w  
c h a r a k te r z e  p e łn o m o c n ik a  s w o je j  ż o n y . L icy 
ta c ja  o d b y ła  s ię  w  sp o só b  w y s o c e  n ie fo r m a l
n y , co  s ta n o w i w ła ś n ie  p u n k t c ię ż k o ś c i  sk a r g i.

M a ją te k  n a b y ty  p r z e d  5 -c iu  la ty  za  p ó ł
to ra  m iljo n a  z ło ty c h  z o s ta ł  p r z e ję ty  p rzez  
n o w o n a b y w c ę  za  c e n ę  n o m in a ln ą  270 .000  z ł., 
a p o n ie w a ż  su m a  w p ła c o n a  z o s ta ła  l is ta m i  
W ile ń s k ie g o  B a r k u  Z ie m s k e g o  —  fa k ty c z n ie  
n o w o n a b y w c a  z a p ła c ił  160 .000  z ło ty c h . P o  
d w ó c h  d n ia ch  u z y s k a ł b. m in . N ie z a b y to w s k i  
n a k a z  w p r o w a d z e n ia  i  w  te n  sp o só b  m ajor  
D z ie w ic k i z o s ta ł  p o z b a w io n y  w ła s n o ś c i .

O b ecn ie  d z ia ła ją c y  w  im ie n iu  p o s z k o d o 
w a n e g o  a d w o k a c i w n ie ś l i  sk a r g ę  k a rn ą  i  c y 
w iln ą . W  s k a r d z e  d o  p ro k u ra to ra  p e łn o m o c n i
c y  p o k r z y w d z o n e g o  w n o s z ą  o p o c ią g n ię c ie  
d o  o d p o w ie d z ia ln o ś c i  k a rn ej z  art. 283  k . k . 
b. m in . N ie z a b y to w s k ie g o  ora z  ty ch o só b  s p o 
śr ó d  za rzą d u  B a n k u  W ileń sk iego* , k tó r y c h  w i
n a  w  k ie r u n k u  w s p ó łd z ia ła n ia  w’ w y r z ą d z e n iu  
s z k o d y  d łu ż n ik o w i p rzy  p r z e ta r g u  z o s ta n ie  
u ja w n io n a .

U rzą d  p r o k u r a to r sk i w s z c z ą ł  ju ż  d o c h o 
d z e n ie . P r z e z  5 g o d z in  b a d a n y  b y ł m a jo r  D z ie 
w ic k i. P r z e s łu c h a n i z o s ta n ą  n a d to  c z ło n k o w ie  
p r e z y d ju m  B a n k u  z  b. m in . M e y s z to w ic z e m  
na c z e le  o ra z  ś w ia d k o w ie  l ic y ta c j i .

P e łn o m o c n ic y  p o s z k o d o w a n e g o  d o m a g a 
ją  s ię  n a d to  n a ty c h m ia s to w e g o  o d ję c ia  r y g o 
ru w y k o n a ln o ś c i  i  u s u n ię c ia  b’. m in is tr a  N ie 
z a b y to w s k ie g o  z  te r e n u  K o z ło w s k a .

Sprawa ze względu na okoliczności i oiso- 
by wchodzące w  grę budzi ogromną sensację.

w o  w  t y m  s a m y m  s t y l u .  Buduje sobie luksusową i gigan* 
tyczną rezydencję w Montbazon, by nie przyjmować w 
niej nikogo, a w y p e ł n i w s z y  c u d o w n e  s a l o n y  n a j d r o ż s z e *  

m i  m e b l a m i ,  s a m  s y p i a  n a  s t r y c h u .

Chorował na ...Mussoliniego Francji
Ale bardziej jeszcze, niż dzikie kaprysy, n i e z m i e *  

r z o n a  p y c h a  pcha go stopniowo do zguby. Wyobraził 
sobie, że ma do odegrania we Francji rolę Mussoliniego 
czy też drugiego Napoleona, tembardziej, że wmawia! 
sobie, iż j e s t  p o t o m k i e m  w i e l k i e g o  C e s a r z a .  Opowiada! 
nieraz swoim bliskim, że jeden z jego przodków kapitan 
Spoturno, który zginął podczas wyprawy napoleońskiej 
na Moskwę, był rzekomo kuzynem Karola Bonapa-rtego, 
ojca Napoleona.

Gdy znajdował się jeszcze u szczytu swojej potęgi 
finansowej i cieszył się prestiżem z tem związanym, Coty 
odbywał częste podróże do Rzymu. Miały one na celu 
doprowadzić do zbliżenia francusko-włoskiego, co do 
którego nie wątpił, że za jego wstawiennictwem stanie 
się ono faktem dokonanym, a oprócz tego usiłował za
poznać się z metodami Mussoliniego w przekonaniu, że 
bliskim jest dzień, w którym będzie miał podobną rolę 
do odegrania \»3 Francji. Otoczenie płatnych pochleb
ców utrzymywało go w tej wierze.

Jak wysokie mniemanie miał o sobie, świadczy na
stępujący epizod. Gdy Poincare swojemi rządami ura
tował franka i skarb państwa od katastrofy, Coty jed
nego razu, przyjęty na audjencji przez wielkiego Fran
cuza, rzekł do niego: „ W i d z ę  t e r a z ,  ż e  m y  d w a j  j e s t e ś 

m y  n a j b a r d z i e j  p o t r z e b n i  i  p o ż y t e c z n i  o j c z y ź n i e . "

Jego chorobliwa pycha ujawniała się na każdym 
kroku. Ilekroć Coty jeździł koleją, jego osobisty sekre
tarz udawał się do maszynisty i wręczał mu 300, a nie
raz i 500 franków ze słowami: „To dla pana, żeby pan 
wiedział, że ma pan honor prowadzenia dziś w pociągu 
Franciszka Coty‘ego“.

W ciągiem poszukiwaniu rozgłosu i popularności 
C o t y  w y r z u c a  p i e n i ą d z e  d r z w i a m i  i  o k n a m i .  Trzeba 
zresztą powiedzieć na jego dobro, że „dusigroszem" nit 
będąc, niejednokrotnie o b r a c a ł  s w o j e  k a p i t a ł y  n a  d o 

b r e  c e l e ,  wypływające z pobudek patrjotyczńych. Za
pewnił swoim robotnikom d o s k o n a ł e  w a r u n k i  p r a c y  

i  p ł a c y ,  f i n a n s u j e  l o t  C o s t e s ‘ a  p r z e z  A t l a n t y k ,  oraz  

tragicznie w Rosji przerwany raid na odległość Le 
Brixa, hojnie popiera niejedną fundację lub instytu
cję dobroczynną. Ale to nie wystarczyło, by mu za- 
pewnić tak upragnione przez niego pierwszoplanowe 
stanowisko w społeczeństwie. Pomylił się na tym 
punkcie, jak tylu innych, którzy sobie wyobrażają, że 
pieniądzem ,a nie charakterem i zasługą, zdobywa się 
szacunek i miłość swoich rodaków.

Kosztowny rozwód z upartą żoną
Dobiła go prywatna historia. Coty postanawia 

się rozwieść ze swoia żoną. towarzyszka jego najiep- 
szych czasów, by poślubić pewną młodą ekspedient
kę jednego ze swoich licznych magazynów perfume
ryjnych. Ale żona, z domu Le Baron, domaga się za 
rozwód podziału fortuny, do której powstania się 
przyczyniła.

Kio inny b.yłby może odstąpił od swego zamiaru 
w takich okolicznościach, ale Coty, idący zawsze za 
gtosem swoich elementarnych popędów i namiętności, 
nie wahał się mimo to wytoczyć procesu rozwodo
wego Sad. przychylając się do żądaraa byłej pani 
Coty, skazuje go na zapłacenie olbrzymiej sumy 
prawie 400 milionów franków rozwiedzionej żonie.

Z wietkiemi trudnościami zdetronizowany król 
perfum płaci tę sumę w trzech ratach, wyprzedając się 
z akcyj. kosztowności i mebli. Zato jednak, choć zbli
ża się już do sześćdziesiątki może się ożenić po raz 
wtóry.

' W ostatnich czasach walczył on ze wzrastajace- 
mi trudnościami finansowemi Opowiadają, że niedaw
no jeszcze zamianował nowego dyrektora swojej fa
bryki paryskiej z pensia nominalną 3 miliony franków 
rocznie, by nazajutrz pożyczyć od niego 200 tysięcy 
na pokrycie długu honorowego który miał do zapła
cenia w ciągu 24 godzin.

Umierając. Coty pozostawia zaledwie strzępy swo  
jei ogromnej fortuny. Pozostawia zarazem reputację 
największego donkiszota XX wieku i jednego z naj
większych dziwaków wszystkich czasów.

Wit.

Lotnisko w centrum miasta
L o n d y n  (Tel. \vł.) W  City londyńskiem 

ma powstać w  najbliższym czasie lotnisko, 
Projekt ten spotkał się z przychylną oceną, 
wielu wybitnych przedstawicieli City i  róż
nych organizacyj, gdyż powszechnie twierdzi 
się, że założenie portu lotniczego w  centrum 
Londynu przyczynić się może do rozwoju han
dlu. (Ar.)
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Jasnowidząca na usługach detektywów Scotland Yardu
Londyn, w sierpniu.
'Już od dwóch miesięcy najlepsi detekty

wi londyńskiego Scotland Yardu pracują nie 
zmordowanie nad wyświetleniem 
zagadki kufra z poćwiartowanemi zwłokami 

nieznanej młodej kobiety, znalezionego 
w garderobie angielskiej stacji Brigtbon. 

Szczegóły tego sensacyjnego odkrycia Doda 
liśmy w swoim czasie w „Przeglądzie Codz.“ 
.Wszystkie dotychczasowe poszlaki okazały 
się mylne 1 tajemnica krw awego kufra z 
Brighton jest dotychczas niewyjaśniona.

W czasie śledztwa w  sprawie owego 
kufra

detektywi odkryli druga zbrodnie, niemal 
Identycznie podobna do zbrodni w Brigthon.
Zaleźli oni

trupa tancerki Vloletły Kay,
umieszczonego również w kufrze, i areszto
wali mordercę w osobie niejakiego Toni 
Manciniego.

Jest to jedyny, dodatkowy zresztą, w y 
nik śledztwa. Scotland Yard 
zamierzał przed kilku dniami zrezygnować 

z dalszych poszukiwań,
nie mogąc rozpoznać tożsamości poćwiarto
wanej kobiety. Zwątpili również, aby mogli 
odnaleźć mordercę. Postanowili jednak 
przeprowadzić jeszcze jedno śledztwo, kie
rując się słabemi poszlakami, jakie im w o- 
statnim czasie dostarczono.

Inspektorowi no!icj! Ronaldson i liuichin 
son udali się onegdaj do Portsmouth w celu od
szukania

pewnego marynarza z królewskiej 
marynarki,

ta  którym ciążą pewne silne podejrzenia. 
M arynarz ten, cieszący się złą reputacją, w i
dziany był w krytycznym miesiącu maju w 
tow arzystw ie pewnej młodej dziewczyny 
w Brigthon.

W ygląd tego marynarza zgadza się zresztą 
dokładnie z opisem przypuszczalnego morder 
cy, podanym

przez przenikliwa jasnowidząca miss 
Wu Gene Dennis.

Miss Dennis opisała niemal szczegółowo 
zbrodnię, popełnioną na poćwiartowanej ko
biecie. podała opis mordercy, a jednocześnie 
przepowiedziała, że policja odkryje w  czasie 
śledztwa drugą podobną zbrodnię.

Przepowiednia ta sprawdziła się.

Podając opis mordercy miss Dennis oświaf 
czyła,

że jest n'm 35-letni marynarz,
posiadający tatuowanie na ciele. Co do osc 
by poćwiartowanej kobiety miss Dennis 
raziła przypuszczalnie.

że jest to z pochodzenia Francuzka

urodzona w  Pas ■ de Calais. P o n ie ś  
wszystkie dotychczasowe hipotezy mi-' 
Dennis okazały się prawdziwe, policja prf 
puszcza, że znajduje się na właściwy! 
tropie.

14 dni dzieli nas od „challengeu"
K to m a n a iw ięce j sz a n s  z w y c ię s tw a ?

Od daty rozpoczęcia Międzynarodowego 
Turnieju Samolotów Turystycznych (challen
ge) dzieli nas już tylko 14 dni! Nic też dzi
wnego, że zainteresowanie tą imprezą w zra
sta, staje się powszechne. Dowodem tego za
interesowania jest chociażby popularność w y
staw y Challenge‘owej w Ośrodku L.O.P.P. 
przy ul. 27. Grudnia 19. Jeden rzut oka na 
wspomnianą w ystaw ę w ystarczy do oceny 
jakich rozmiarów i jak trudną będzie ta im 
preza. — Kto zw ycięży? — to pytanie c i
snące się na usta każdego członka rodziny 
lotniczej — L. O. P. P., każdego Polaka. Nie
wiadoma ta jest tem większą, że o zwycię
stwie nie będzie już decydował bynajmniej 
pilot. Dominująca rolę odegrają właściwości 
techniczne samolotów — do pilota będzie na 
leżało tylko sprawdzenie użytkowości ma

Dziewczyna ta prawdopodobnie Franeusk; » szyny. Tylko 20% ogólnej punktacji przezna-
z pochodzenia, zniknęła w zagadkowy spo

sób od owego czasu, w którym odkryto 
zbrodnię w Brigthon.

Jednocześnie policja stwierdziła, że mary' 
narz ten uciekł z wojska nazajutrz po odkry
ciu kufra w Brigthon.

Podejrzenia, ciążące na marynarzu, u- 
macniając fakt, że nazwisko jego kończy się 
łemi samemi czterema zgłoskami, jakie zna 
leziono na kawałku papieru w jaki zawinięte 

było poćwiartowane ciało kobiety.

Tragiczna śmierć syna 
b. króla hiszpańskiego
L o n d y n  (P A T .)  B iu r o  R e u te r a  d o n o s i, 

ż e  c z w a r ty  .syn b . k r ó la  h is z p a ń s k ie g o  A l
fo n sa  X III  z m a r ł d z iś  w  A u s tr j i . Ś m ierć  n a 
s tą p iła  w s k u te k  k a ta s tr o fy  sa m o c h o d o w e j. —  
P r z e b ie g  te j  k a ta s tr o fy  b y ł n a s tę p u ją c y :  K s . 
G o n za lo , s y n  b . k r ó la  A lfo n s a , w r a z  z e  s w ą  
s io s tr ą  B c a tr y c z ą  w y r u s z y li  na w y c ie c z k ę  sa 
m o c h o d o w ą  d o  K a ry n tji. S a m o c h ó d  p r o w a d z i
ła  k s ię ż n ic z k a , k tó ra  c h c ą c  w y m in ą ć  p ija n e g o  
c y k lis tę , g w a łto w n ie  p r z y ś p ie s z y ła  b ie g  m a
sz y n y . A u to  s k r ę c iło  i  u d e r z y ło  o m ur. W y 
p a d e k  ten  z d a r z y ł s ię  o n e g d a j w ie c z o r e m  w  
p o b liżu  m ie js c o w o ś c i  K ru m p cr.d orf. K s. G on 
z a lo , k tó r y  o d n ió s ł  c ię ż k ie  ra n y , z o s t a ł  od 
w ie z io n y  d o  m ie js c o w e j  k lin ik i  g d z ie  d o k o 
n an o  o p era c ji. W s k u t e k  s ła b e g o  se r c a  k s ią ż ę  
n ie  w y tr z y m a ł o p e r a c j i i  zm a r ł w c z o r a j  ran o .

P a r y ż  (P A T .)  B . k r ó lo w a  h isz p a ń sk a  
W ik to r ja , p r z e b y w a ją c a  w e  F r a n c ji, w y je c h a 
ła d o  A u s tr j i  n a  w ia d o m o ś ć  o śm ier te ln y m  
w yp ad k u  s w e g o  sy n a .

czono na lot okrężny — reszta zaś 80% to 
szanse konstruktora. Sprzęt musi być nowy 
najnowszy, ostatnia aktualność. Przecież ce
lem Challengeht jest wyeliminowanie najlep
szego turystycznego samolotu. Z drugiej 
strony zbyt poważną jest impreza szczegól
nie w swych konsekwencjach (możliwości 
ekspansji przemysłowej!), by obronę barw 
narodowych powierzać przypadkowemu pilo
towi.

Dlatego, chcąc postawić horoskopy na
leżałoby poznać przedewszystkiem właści
wości techniczne maszyn, a później pilotów. 
Lecz państwa współzawodniczące nie ujaw
niają szczegółów budowy nowego sprzętu, a 
tembardzicj wyników jego prób krajowych. 
Same nazwy samolotów i silników zagranicz
nych nic nam jeszcze konkretnego nie mó
wią. Trafna więc ocena samolotów, których 
nie widzieliśmy jest zgoła niemożliwą. W ia
domości zdobyte „pocztą pantoflową14 stw ier
dzają, że jest to ostatni „krzyk mody44! Na
tomiast już dziś możemy pomówić o sobie. 
6 samolotów RWD-9 i 5 PZL-26 specjalnie na 
Challenge zbudowanych, uwzględniają 
wszystkie doświadczenia z lat ubiegłych i 
wprowadzają szereg udogodnień z punktu w: 
dzenia turystyk; lotniczej. Szybkość mini
malna 55 km. (godz. i maxymalna ponad 300 
km.) godz. to tylko część ich zalet! Z otw ar
tą przeto przyłbicą staniemy w  szranki kon
kurencji lotniczej z takicml potęgami jak 
Niemcy, Włochy. Francja a nawet i Czecho
słowacja!

Więcej niż samoloty mówią o Turnieju 
piloci. Ekipa niemiecka — to pierwszorzęd
na ekipa starych, doświadczonych, o oibrzy-

miej rutynie zawodników, o bogatym dorob 
ku lotniczym. (Morzik — I-sze miejsce 
Challenge 1929 i 1930 zaś 111-cie w  r. 1932 
Francuzi zapełnili swą ekipę elementem piet 
wszej klasy. Kilku z pilotów (Clialle, Fina( 
Delmotte, Monille) mają za sobą ponad 3.00* 
godzin w powietrzu. Są to piloci latający 0‘ 
czasów wojny światowej. Włos; dokona! 
bardzo ciekawego eksperymentu. Tylko Ce 
lobo — najgroźniejszy konkurent i de Ange 
— słynny rekordzista, są pilotami światów® 
sławy. Pozostałych pięciu to nieznana ,mU> 
dzież44 (28—29 lat). Jeden z nich posiada d>" 
plom pilota w r. 1934! Od takiej ekipy moż' 
na oczekiwać wręcz rewelacyjnych niespo' 
dzianck! Konkurencja czechosłowacka bę 
dzie ciężką, bowiem 2 Czechów leci na po!‘ 
sbich RWD-9! z czeskiemi silnikami W alter 
Bora. Jan Anderle i kpt. Ambrus — to piloci 
znani na arenie międzynarodowej.

Ekipę naszą znamy. Na I ł pilotów 
ośmiu stanowią stare „wygi44 obeznane z wa' 
runkami zawodów, a co najważniejsze nale' 
życie przygotowane do tegorocznego Tur 
nieju.

Bądźmy pewni, że w Polsce dokonani 
wszystkiego, aby obronę barw  narodowych 
i tradycję Żwirki i Wigury w godne przeka
zać ręce!

Stan faktyczny wykażą same zawody- 
Śledzenie przebiegu Turnieju L. O. P. P. umo
żliwiła wszystkim. Drogą przesuwania sa
molocików o barwach państw  biorących u* 
dział w Turnieju, na trasie lotu okrężnego 
oraz drogą komunikatów w oknie wystawo* 
wern w Ośrodku L. O. P. P. (27 Grudnia 19) 
L. O. P. P. będzie informowała o w szyst
kie m.

ORGANIZACJA 26CIU  LOTNISK.
Sam oloty  biorące udział w  C hallenge4!! 1934 

będą m usia ły  w  trakcie lot-u ok rężn ego  lądow ać, 
nie-licząc W arszaw y , na 26-ciu lotniskach, ną 
których będą pod lega ły  szereg o w i czyn n ości 
zw iązan ych  z kontrolą sportow ą i obsługą, Aero  
club R zeczypospolitej Polskiej rozesła ł okólnik  
do w szy stk ich  A eroklubów  zaintere-sowanych  
państw  ze szczeg ó ło w y m  opisem  urządzenia lo b  
niska o  postoju ob ow iązk ow ym  oraz organizacji 
kontroli sportow ej i obsługi. P rzy  w sp ó łp racy  
A eroklubów  w spółorganizujących  Challenge 1934 
uda sic  w p row ad zić  jednolitą na w szystk ich  lo t
niskach organizację, co spraw ia, że  zaw od n icy  
będą z a w sz e  w iedzieli, jaki jest porządek czyn -  
pości ob ow iązk ow ych  po w ylądow aniu  (m el
dunki, kontrola sportow a ftp.).

Jak w idzim y, organizatorzy C hallenge4!! zto- 
bili w szy stk o , by pilotom zapew nić maksimum  
w y g o d y .
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Szlakiem zbrodni Langeso
Zbrodniarz na teranie Bydgoszczy zamordował sześć kobiet?

P o z n a ń ,  13 sierpnia jz a le d w ie  najbliższa rodzina zam ordow anej i g a r - ] 
W  sobotę popołudniu o d b y ł się  na c m e n ta -! stka przypadkow ych  przechodniów . W zruszają

c o  parafji jeżyck iej pogrzeb  tragicznie zm ariej c y  b y ł obrzęd p ogrzeb ow y. Za trumna k roczy ła  
*............................ m atka zam ordow anej, która stratę ukochanej cór

ki odczuła bardzo boteśree, tem bardziej, że
śp. Marji N ow ickiej

ofiary m ordercy Fr. L angego.
Term in pogrzebu trzym any b y ł w  najw ięk

szej tajem nicy, tak że  na cm entarzu  znalazła się
zginęła ona tak tragicznie.

Cała rodzina w zru szon a b y ła  do g łęb i i z tru

dem zdołano ja uspokoić.
O dy w iad om ość o pogrzebie rozeszła  się  po  

m ieście, na cm entarz p rzy b y ło  m nóstw o osób , a 
szczegó ln ie  c iek aw e kob iety . R ów n ież  w  ciągu  
niedzieli cm entarz jeżyck i p rzed staw ił ten sam  
obraz. Na grobie N ow ickiej zn a laz ły  się  s to sy  
k w iatów , które z ło ży li w sp ó łczu jący  jej bezunien  
ni ofiarodaw cy.

Zbrodniczo działalność Langego to Bydgoszczy
■rot
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W  dniu w czora jszym  p isaliśm y obszernie, 
ze  obecnie p row adzone są dochodzenia policyj
ne w  spraw ie d alszych  m orderstw , popelm onych  
przez p otw ornego m ordercę na terenie bydgo- 

. skim . i 7
. S p otk ały  się  one w  p ierw szej chw ili z nie
dow ierzaniem . lecz dziś już ś led ztw o  tak dalece  
Posunęło się naprzód, że

przypuszczenia  n asze potw ierdzają się.
O becm e w p ły n ą ł do Prokuratury w  P ozna

niu sen sacyjn y  list em ery tow an ego  kom isarza  
Ribrow icza z  G niezna, k tóry  będąc przed 10 lat 
kierow nikiem  W ydzia łu  Ś led czeg o  w  B y d g o sz 
czy . prow adził w ó w c z a s  m ozolne ś led ztw o  w  
spraw ie ujawnienia bestia lsk iego m ordercy, któ
ry w  ciągu kilku m iesięcy

zam ordow ał aż  6 kobiet.
M imo energicznych  dochodzeń policja nie 

zdołała w ó w cza s  w p aść  na trop bestialsk iego  
m ordercy, k tóry za w sze  zdołał ujść pogoni, by  
Po pew nym  czasie  znów

przypom nieć się  now a straszna zbrodnia.
M orderstw a te. które bestia lstw em  sw em  

W yw oła ły  w  B y d g o sz c z y  zrozum iałą panikę, od
b iły  sio w ó w c z a s  g iośnem  echem  w całej P ol
sce. Prasa poznańska z tych^ cza só w  obszernie  
Pisała o tvch zbrodniach, które sw oja potw or
nością w zb u d za ły  d reszcz zgrozy . Jak bow iem  
■Wykazały ó w czesn e  dochodzenia, zbrodm arz  
zam ordow ał w sz y s tk ;e sw e  ofiary przez  

Podcięcie gardła, dokonuiac rów n ocześn ie  na 
„ sw y c h  ofiarach gw ałtu .

P ierw otn ie  p rzyp u szczam , że m ordercą jest 
cz ło w iek  u m ysłow o chory  ! n iebezp ieczny dla 
otoczenia zb oczen iec O dy jednak badano do- 
kW irre tak p rzesz ło ść  i stan m aterialny ofiar, 
w ład ze policyjne d o sz ły  do rew e'acy in ego  w y 
niku, O kazało  sie  bow iem , że  w sz y stk ie  ofiary  
Potw ornego m ordercy b y ły  względni®  

dobrze m aterialnie sytu ow an e  
ł w  chw ili m orderstw a p osiad ały  przy sobie  
w-Vk<;7T -'ośc co fów k i S tw ierd zen ie  tego faktu 
naprow adziło dochodzenia na inne to ry  P ierw 
sza hipoteza, ż e  m orderca je s t  n!eb ezp ieczn vm  
Wariatem upadła m om entalnie, natom iast szuka
no bandytę, k tóry  m ordow ał cha p ieiręd zy .

D alsze w yn ik i śledztw a p o to czy ły  się  w  b ły  
skaw icznem  tem pie. Na p od staw ie dobrze prze
prow adzonego w yw iad u  wpadła poiteja 'uż na 
trop m ordercy.

Zdołano ustalić naw et rysopis potw ora.
K w estia ujęcia zbrodniarza zdaw ała sir b yć  

Przesadzona. A resztow anie bandyty  m iało naski- 
pić już w  naibliższycii gąd ziin ch . W idocznie  
jednak zbrodniarz poczuł Pis.na nosem  i 

znikł nagle, iak kam ień w e w odzie.
P rzeszukano ca łe  m !a s fo  i okolice. N igdzie  

nie natrafiono na ślad m ordercy, k tóry przypu
szczaln ie

Przeniósł sw ą  zbrodniczą dz a iam ość na inny  
teren.

D ochodzenia prow adzono jeszcze  przez dłuż 
Szy c>as, a Kdy w szy stk ie  w y siłk i policji nie 
d ały  w yniku , zaniechano d alszych  poszukiw ań.
W nadziei, ż e  k ied yś w  p rzy sz ło śc i morderca 
Wpadnie w  rece sp raw ied liw ości. Akta dochodzeń  
Przechow ano w  prokuraturze.

D ziś spraw a ta sta ła  się  zn ów  aktualną. —  
S tw ierd zon o bow iem , że

w  tyra czasie  p rzeb yw ał Franciszek Lange  
w  B y d g o szczy

1 w łaśn ie , g d y  policja w padła  na trop m order
cy , znikł rów n ież bez śladu. W ó w cza s  jednak 
nikt nie p rzypuszczał, że  z łod ziej-oszu st Lange  
m ógł popełnić tak straszn e m orderstw a. Zbrod
nia łazarska i ujawnione jej sz c z e g ó ły , a s z c z e 
góln ie

„fachow e" poćw iartow anie zw łok ,
Przypomina zu rełn ie  zbrodnie b ydgosk ie. Kilka 
bow iem  ofiar zbrodniarz b ydgosk i stara! się  ró
w n ież p oćw .artow ać. Nie dok oń czył jednak tego, 
p on iew aż w id oczn ie  mu przeszkodzili przecho
dnie. N ie to jednak zdoła przekonać w ła d ze  są

dów?. ż® L an g7: jest m ordercą 6 kobiet.
W  ś led ztw ie  tern decydująca rolę odegra  

grafolog. Jak się  bow iem  dow iadujem y znalazła  
policja p rzy  jednej z  zam ordow anych  kobiet kar
teczkę. napisaną przez m ordercę, w  której 

m orderca zapow iadał d a lsze  zbrodnie. 
Kaw,.*czka ta znajduje się  obecnie w  aktach' 

prokuratury bydgoskiej i n iew ątp liw ie w  najbliż
szych  dtrach przesłana będzie do P oznania. R ó
w n ież  pism o L angego znajduje s ie  w  posiada
niu policji poznańskiej.

O becni i  w ię c  spraw a w y św ietlen ia  zbrodni 
bydgoskich  na’eżeć  bed zie  do grafologa. P rzy 
puszczaln ie w ięc  w  najbliższych dniach jeden z  
grafo logów  poznańskich otrzym a ob ie próby pi
sm a. a

>Oo—-

Oryginalne zabawki...
Miniaturowe karabiny maszynowe dla dzieci

Moskwa, 13 s ie r p n ia .
J e d n a  z m o s k ie w s k ic h  f a b r y k  b ro n i 

s fa b r y k o w a ła  m o d e l k a r a b in u  m a s z y n o w e 
g o  s y s te m u  D j a g e t e r e w a  w  m in ja tu r z e . T en  
m a le ń k i k a r a b in  m a s z y n o w y  n a ś la d o w a n y

co do najdrobniejszych szczegółów, dostar
czany będzie do bolszewickich klubów dzie
cięcych jako zabawka. W najbliższym j u ż  
czasie jeden z tych klubów ma otrzymać! 
100 sztuk tych zabawek, (r)

----------- O0O-----------

Zmarli z głodu i pragnienia
w ś ró d  strasznych m ęczarn i

Z K airu  d o n o szą  o traged ji, jak a  rozegra ła  
s ię  w  A ssu a n  w  górn ym  E g ip cie . T rzech  tam 
te jsz y c h  k u p ców  u d a ło  s ię  n a  p u sty n ię  w  p o 
szu k iw an iu  rzek om ego  skarbu. W y r u sz y li je sz 
c z e  p rzed  trzem a tygod n iam i. Z an iep ok ojon a

rod zin a  w y s ła ła  e k sp e d y c ję , k tóra  p o  d łu g ie m  
p oszu k iw a n iu  z d o ła ła  ju ż ty lk o  o d szu k a ć  z w ło 
ki n ie sz c z ę ś liw y c h . W y ra z  ich  tw a rzy  i p o zy cja ’ 
c ia ł w sk a zu ją , ż e  zm arli w śró d  stra szn y ch  m ę -  j 
czarn i z g ło d u  i p ragn ien ia . -J i

----------OQC-----------

Z nożem no ofca, żonę i brata
K rw aw y fin a ł sp rzeczk i rodzinnej

S z a m o t u ł y .  N a tle p o d z ia łu  m ajątku  
w  ro d z in ie  H o ffm a n n ó w , żarn. w  D u szn ik a ch  
(p o w , sz a m o tu lsk i)  d o c h o d z iło  od  d łu ż s z e g o  
c z a su  do o s tr y c h  k łó tn i k o ń c z ą c y c h  s ię  z w y 
k le  b ójk ą . W  bójk ach  ty ch  b ra ła  z w y k le  
u d z ia ł c a ła  rod zin a  .O sta tn ia  jed n ak  k łótn ia  
z a k o ń c z y ła  s ię  k r w a w o .

W  ub. so b o tę  w  g o d z in a c h  p o ra n n y ch  
d o s z ło  do g w a łto w n e j  w y m ia n y  zd ań  p o m ię 
d z y ,  o jcem , T e o file m  H offm an n em , a jeg o  s y 

nem  S te fa n e m , k tó r y  c z u l s ię  p o k r z y w d z o n y  ; 
sp o w o d u  w y m ia r u  o jc o w iz n y .^  D n  k łó tn i j 
p r z y łą c z y ł  s ię  d ru g i sy n  F r a n c isz e k  o r a z  je -  j 
g o  żo n a  M arja, P o d c z a s  bójk i d o b y ł  F ra n c f-  I 
sz e k  n o ża  i z a c z ą ł z a d a w a ć  n a o ś le p  c io s y ,  ; 
ran iąc n ie b e z p ie c z n ie  o jca , b ra ta  i ż o n ę . K res  
k r w a w e j  b ija ty c e  p o ło ż y li  s ą s ie d z , k tó r z y  na  
k r z y k  p o ra n io n y c h  p o ś p ie sz y li  im  z p o m o c ą  
i ro zd z ie lili w a lc z ą c y c h .



Czwartek, dnia 16 sierpnia 1934 r.

Giełdy
C ed u ła  g ie łd y  zb ożow e;  

w dozn an iu
Żyto stare i nowe zdatne do przemiału 

30 tonn par. P. 17,00 
630 tonn par. P. 17,75 

usposobienie: spokojne
Pszenica

usposobienie słabe 
Ceny transakcyjne pszenicy:

21.00

20,75
20,80
20,90
21,00
21,25

30 tonn par. P.
15 tonn par. P.
15 tonn par. P.
30 tonn par. P.
15 tonn par. P.

Jęczmień browarowy
usposobienie sookolne 

Jęczmień jednolity 
Jęczmień zbiorowy

usposobienie spokojne 
Owies nowy 15 tonn p. P. 16,40 

15 tonn p. P. 16,00 
30 tonn p. P. 16,70 
15 tonn p. P. 17,00 

Usposobienie spoKoine.
Maka żytnia ł etat. 0-55% wt w. 
Maka żytnia I. etat. 0—65% wł. w. 
Maka żytnia Ii. gat. 55-70% wł. w 
Maka żytnia pośi. ponad 70% wł 
Makarżvtnia razowa 0 -9 5 % wł w.

Usposobienie: spokojne.
Mąka pszenna gat. IA 0 -2 0 % wł. w.

S a pszenna gat. IB 0-45% wł, w.
Jląsa pszenna gat. IC 0-55% wł. w. 

Mąka pszenna gat. ID 0-60% wł. w. 
Mąka pszenna gat. 1E 0-65% wł. w. 
Mąka pszenna gat. IIA 20—55% wł. w 
Mąka pszenna gat. IIC 45-55%
Mąka pszenna gat. IIE 55-60%
Mąka pszenna gat. I1G 60-65%
Mąka pszenna gat. III A 65-70%
Mąka pszenna gat. IIIB 70-75%

22,50 23)00

21 — 21.50
19.50 20—

15.75 16,50

24,50 2S.5C
23— 24—
18.50 19 50

w. 16 50 17.50
20.50 21.50

36,50 39,50
34,50 35.—
33,50 34,—
32,50 3 3 -
31,50 32,-

w. 30,50 31,-
29.50 30,00
27,00 27,50
23 50 24,00
21,50 22,00
18,50 19 00

M A U R Y C Y  JO K A Y ,

Kamienne serce
04

dowieść historyczna i  czasów ..wiosny narodów* 
Przekład t  węgierslEega

List m iał jeszcze  dopisek. [p o w in n y  w p aść  w  ręce w ą jg ó w  i zap ak ow ał cfl
„P om yśl, że  będąc za granica m oże zd b - najpotrzebniejsze b y ło  do drogi w  m aleńki ku- 

ła sz  c o  zrobić dla naszego  n ieszczęsn ego  kraju", ferek.
O edon w z ią ł do rąk paszport. B y ł on w  naj

drobniejszych szczegó łach  zaopatrzony w sz y s t -  
kiem i w ym agalnem i form alnościam i: P om yślano  
n aw et o  tern, aby m iał pozór u żyw an ego  już 
paszportu.

O edon rzucił go na stó ł. W styd  go b y ło  m y
śli. by go użyć m ożna.

On m iałby  si ęocalić  ucieczk a? Z aw dzię
czać sw ój ratunek litości cz łow iek a , k tóry  dotąd 
sta ł w  jego pojęciu tak nisko, k tórego u w aża ł za  
za bardzo śm ieszna osob istość, którego w d z ięcz 
ności niczem  nie u izy sk a ł?  A teraz jemu ma za
w d zięcza ć  ż y c ie ?

I jakie to ży c ie  jeszcze?
Jestże to ży c ie  w arte tego, b y  dlań brać na 

sieb ie ciężar w d zięczn ośc i?
Darem nie przecież silił się  op an cerzyć sw e  

serce  przeciw *,pokusie ucieczki. ^
W ob ec m ożliw ości ratunku, po który dość  

b y ło  sięgnąć zapukały łagodniejsze uczucia w  
ten sta low y  rynsztunek, n a łożon y na pierś jego 
w y łą czn ie  żelazna konieczności potęgą. P rzy p o 
mniał sobie teraz, że są na św ięc ie  isto ty , którym

W  paszporcie w p isa ł im ię Algernoua Smiifc 
w ło ż y ł go  w  portfel, kazał zaprzęgać i pod z3‘ 
słoną n ocy  opuścił V ilagos.

C ieszy ła  go ta ciem ność, nikt nie m ógł W 
dzieć przynajm niej rum ieńca w styd u , co  mu 0‘ 
blał czo ło .

P ierw sze  spotkanie z  n ieprzyjacielem  minę 
ło  szczęś liw ie . Kom endant forpocztu przejrzał i{ 
go paszport, znalazł go w  porządku i p o ło ży ł ttf 
nim sw ą w izę . O w ó ż  m ógł się  w  dalszą udać P^ 
dróż.

Następną stacją, w  której m iał zn ów  okazać 
sw ój paszport, b y ło  Gyapju. Stam tąd m iał za 
miar udania się w prost do W ielk iego  W arazdy  
nu a następnie na S y g e t do Galicji. W  Gyapju 
w p row ad zon o go do k w atery  kom endanta p-ułicń- 
Oedon w szed ł z n iew zruszonym  spokojem  
sali, pytając, komu m a oddać sw ój paszport.

Tłum  ludzi zapełn iał tę salę.
P ow ied zian o  mu, że musi chw ilko zaczekać  

zanim nie nadejdzie dow ódca pułku, zajęty terał

Otręby żytnie przem. standart 13— 13,5(
Otręby pszenne grube przem standart . 13— 13,25
Otręby pszenne śred. Drzem. standart. 12.50 12.75
Rzepak zimowy 41 — 4 2 -
Rzepik zimowy 40— 41 -
Gorczyca 53 — 55—
Groch ViktorU 38,00 42,00
Groch Folgera 32— 35 —
Łubin niebieski 11.75 12 5<
Łubin żółty 13— 14—
Inkarnatka 145— 150—
Słoma pszenna luzem 2,50 2,71
Stoma pszenna prasowań* 5 10 3,3f
Stoma żytnia luzem 3— 3.25
słoma żytnia prasowana 3.50 3.75
Stoma owsiana luzem 3.25 3.5C
Stoma owsiana prasowana 3.75 4 -
Słonia jęczmienna luzem 2.50 2 7 ‘j

Słoma jęczmienna prasowana 3.10 3 . 5 0

Siano zwykle luzem 7.25 7.75
Siano zwykłe prasowane 7.75 8.25
Siano nadnoteckie luzem 8.25 8.75
Siano nadnoteckie prasowane 8 75 9.25
Makuch lniany w taflach 2 2  — 22.5C
Makuch rzepakowy w taflach 16.75 17.25
Makuch słoneczn. w taflach 42-43% 21.00 2 1 .5(
śrut soja 22 — 22.50
Mak niebieski 48,—* 52,—

ze  są Iia sw ieu ie  o i u i y .  wiy .viu n.r7Vlpo-łvm nnknin 
ż y c ie  iego m oże dać szczęśc ie : matka, m a łżo n -, ■ * . ' p \  .
ka dwoje dzieci ! C zekając, przybrał O edon tw a rz  tak spokoj'

' Nie b y ło b y  to dobrze m óc ż y ć  dla nich? ! nie obojętną, że nikomu nie m ogłob y  przejść 
A potem  —  ow o  post scriptum  w  liście Ze- Przez  m ysi podejrzenie, 

bulona! S T ym czasem  jeden z adiutantów  przejrzał je-
P rzycisk iem  tym  d ow iód ł Zebuion głębokiej,’go paszport, porów nał rysopis i dodał, że  pasz- 

znajom ości łudzi. B y ł to m otyw  najsilniejszy. Jak J port jest zupełnie form alnym  a pan pułkownik  
tu nie ży ć , gd y  się  m oże b yć jeszcze u żyteczn ym  j natychm iast go za wizuje.
krajow i?

P rzed  jego duszą r o z to czy ły  się też  sanie  
iluzje., które w  innych op tym istach  w y śm ie w a ł  
tak i w y szy d za ł!...

Kto w ie . m oże w  nich jest co ś  m ożliw ego?
Pokusa b yła  zb yt potężną. Nie m ógł s ię  jej 

oprzeć.
Raz jeszcze  przebiegł paszport w zrokiem .
W  pośród podpisów  na odw rotnej paszpor

tu stronie dostrzeg ł jeden, na którego w idok

Już nadchodzi
Na w idok w ch od zącego  pułkownika prze- 

bieg ł dreszcz e lek tryczn y  każd y nerw  Oedóna- 
Jedno uczucie tego  elek tryczn ego  prądu stano
w iło  radość, drugie przerażenie.

W chodzącym  rosyjskim  pułkow nikiem  byt 
Leonid Ram irow.

C zas zm ienił ogrom nie Leonida; dziś była  
to postać w ojskow a, p raw d ziw ie  imponującą,

drgnął m im owoli. B y ło  to im ię R id egvary ‘ego. R y sy  jego  o ta cza ły  w  m iejsce d aw n ego  _mło-

Ogólne usposobienie spokojne. 
Poznań, dnia 14 sierpnia 1934 r.

et p :en iężn a  w P ozn an iu
Poznań, dnia 17. 8 34. Tendencia dzisiejszego ze
iia giełdowego była spokoitta. Z pożyczek pań- 

- a iwych notowano iedynie 5 proc. poż konwers. 
z a ktgrn płacono 63.60% przy braku materiału.

Z papierów lokacyjnych P Z. K. płacono za 4 A  

proc doi. listy zast 43% również i za 4 %  proc. doi. 
listy zast. w zlocie 43% — ostatnie iednakże bez od
dawców Pozatem poszukiwano 4 proc. listy zast. 
konwert po 41—41% w płaceniu oraz 4 ' A  proc. zlo
towe listy zast. po 41A  bez oddawców

Z akcii bankowych płacono za Bank Polski 86 .

Rad o
Czwartek, dnia 16 sierpnia 1934.

Poznań. 6,30 Audycja poranna: 7,35 Odczyta
nie programu na dzień bieżący: 7,30 Życie kultur, 
art. i społeczne Poznania: 11.57 Sygnał czasu — 
hejnał z wieży Mari.; 1303 Wiadom meteorol:
13.05 Codzienny przegląd prasy polskiej: 12.10 Me 
lodie rewiowe (płyty): 13,00 Dziennik południowy;
13.05 Audycja dla dzieci: 13.20 Muzyka symfoni
czna (ptyty); 14.00 Wiadom. o eksporcie polskim:
14.05 Notow. giełdowe; 16,00 Muzyka lekka: 17.00 
46-ta skrzynka pocztowa: 17 15 Koncert solistów: 
18.00 Pogadanka pt. „Haft ludowy polski"; 18.15 
„Cyrulik Sewilski"; 19,00 Rozmaitości; 1910 Od
czytanie programu na dzień nasienny: 19,15 Kon
cert kameralny: 19.50 Wiadom. sportowe (Warsza 
wa); 19,55 Wiadomości sportowe Poznania; 20.00 
Myśli wybrane: 20,02 ..Z nad krawędzi"; 20,12 
Koncert solistów: 20.50 Dziennik wieczorny: 21,00 
Capstrzyk marynarki: 21.02  Skrzynka rolnicza;

Nie, ten cz ło w iek  nie pow inien trium fować, 
nie n ależy  mu dozw olić , by z piekielną^ radością  
m ógł w  ucho szepnąć mu o w e  n iegdyś w y r z e 
czone w y ra zy :

—  Patrz, to ostatni szczeb el do ow ej w y ż y 
n y  —  do rusztow ania.

Podjął list Zebulona i spalił go na kominku 
w raz z listem  do m atki i żony .

Potem  p rzyw ło ła  słu żącego  i polecił mu na
tychm iast udać się do N em esdom bu, b y  tam za
w iadom ić matkę, że  zam ierzył schronić się za 
granicę. Stam tąd niech oczekują dalszych  o n in r  
w iadom ości pod adresem  Eugeniusza.

P otem  spalił w szy stk ie  papiery, które nie

21,12 Koncert solistów: 22.00 „Psychologia zobojęt 
nienia religijnego": 2215 Muzyka taneczna: 23,00 

Wiadom meteorol.

Piątek, dnia 17. sierpnia 1934.
Poznań. 6 30 Audycja poranna: 7.25 Odczytanie

programu na dzień bieżący: 7,30 Życie kultur., art, 
i społeczne Poznania: 11.57 Sygnał czasu, hejnał z 
wieży Mari.: 12.03 Wiadom. meteor: 12 05 Co
dzienny przegląd prasy polskiej; 12.10 Koncert: 
13 00 Dziennik południowy: 13.05 Słynni tenorzy; 
13.55 Z rynku pracy; 14 00 Wiadom. o eksporcie 
polskim: 14.05 Notow giełdowe; 1 6 0 0  Fragmenty 
rewjowe: 16.40 Muzyka lekka: 17.00 Audycja dla 
chorych: 17.30 Pieśni: 1800 „Żabie — stolica Hu- 
culszczyzny": 18.15 Recital organowy; 18.45 Po
gadanka o Chailengehi: 18.55 „Jak spędzić świę- 
to?“ ; 1900 Rozmaitości; 19 10 Odczytanie progra
mu na dzień następny; 19.15 Muzyka taneczna; 
19 50 Wiadomości sportowe (Warszawa): 19 55
Wiadomości sportowe Poznania; 20.00 Myśli wy- 
brane; 20.02  Skrzynka poczt techn.; 20.12 Koncert 
symf: 20.50 Dziennik wieczorny: 21.00 Capstrzyk 
marynarki: 21 0 2  „Patrycjat poznański w przeszło
ści": 21.12 Dalszy ciąg koncertu symf.; 22.00 Feli. 
Pt. „Spadaijace gwiazdy"; 22.15 Koncert życzeń z 

płyt; 2300 Wiadom. meteorol.

dzień czego  w yrazu  lek kom yślności p ow aga i su
row ość.

Adjułant p ow ied zia ł mu, że  tu jest paszport 
pana Algerno-na Sm ith, k tóry  prosi o zaw izow a-  
w anie go. P aszp ortow i tem u nie braknie żadną) 
z w ym aganych  form alności.

Leonid podpisał pod nim sw e  n azw isko i z ło 
ż y ł papier, b y  go  oddać O edonow i.

T en  czuł. jak każda kropla krw i w  żyłach  
mu krzepnie pod w p ły w em  su row ego, przenikli
w e g o  spojrzenia, jakiem go zm ierzy ł w  tej chwih  
pułkownik.

L eo stał tak o  kilka k roków  od n iego sz ty 
w n y , nakazujący; nagle p rzem ów ił su row o po 
angielsku:

—  But you are not Mr. Algernon! You ar« 
Sire Edmund B aradlay.

O edonow i zdało się . że  ziem ia z pod stóp  
mu sie usuw a.

—  Jakto? rzekł rów nież po angielsku do L e 
onida, ty b y ś m nie m ógł zdradzić?

—  Aresztuję pana.
—  T y, L eonidzie R am irow , z którym  jedno 

tw orzy liśm y  serce  i jedna duszę: ty , w ie r n y  
mój tow arzyszu  w śród  burz i rozhukanych ży 
w io łó w . w  walkach z drapieżnem i zw ierzętam i; 
ty . co ś mnie z narażeniem  w ła sn eg o  ży c ia  rato
w a ł pod lodem  rzek i? ...

—  W ó w cza s  byłem  porucznikiem  gwardii? 
odparł Leon z lodow ym  chłodem .

—  A dziś ch c ia łżeb y ś m nie w y d a ć  w  ręce 
najnieubłagańszych m oich w ro g ó w , na śm ierć  
haniebną —  nędzną —  na p ośm iew isk o  i szyd er-  
sk ie  urągania z w y c ię z cy ? ...

—  C za sy  się zm ien iły  —  dziś sto im y w  dwh  
różnych obozach

I z tenii s ło w y  zdarł na k a w a ły  paszport l 
cisnął go  pod stół.
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Dział urzędowy
OGŁOSZENIE

Zarząd Miejski stwierdza, że w połowie 
npca br. upłynął termin płatności II raty da
nin komunalnych- wymierzonych doręczo
nymi nakazami płatniczemi za rok 1934 
Względnie 1934/35.

Ponieważ listy zaległości są już wypisa
ne i w najbliższych dniach oddane będą 
Wnioski egzekucyjne w Urzędzie Skarbo
wym celem przymusowego ściągnięcia zale
głości, Zarząd Miejski wzywa wszystkich 
płatników do bezzwłocznego uiszczenia w 
Głównej Kasie Miejskiej zaległości.

Zapłacenie zaległości II raty danin ko-| 
niunalnyeh za rok 1934 względnie 1934/35 po 
Winno nastąpić najdalej w terminie do sobo
ty dnia 18 sierpnia 1934 r., dla zaoszczędze
nia dalszych kroków egzekucyjnych. Dal
szej zwłoki w tym przedmiocie Zarząd Miej
ski stanowczo odmawia.

Ponad dzlosioć tysięcy
P o szczeg ó ln e  sek cie  Kom itetu P om ocy  dla 

P ow od zian  oraz lokalne kom itety w  p ow iecie  
niezm ordow anie pracują przy  zbieraniu ofiar na 
rzecz ludności dotkniętej pow odzią .

O gólny stan sk ładek  po dzień d zisiejszy  w y  
nosi 10 4S2 zł. D a lsze  w p ła ty  uskutecznili:

O bszar dw orsk i —  K am ienice St. —  15 zt.; 
gm ina Fabianów  —  31,55 zł.; Kat. S tó w . M ło
d zieży  Żeńskiej w  m iejscu —  2 zł.; gm ina N ie- 
m ojew iec —  77,75 z ł.; T o w . M łodych  P rzem y 
s ło w c ó w  —  25 z ł.; gmina Lamki —  43,43 z ł.;  
T ow . K upców  —  O strów  —  460,70 z ł.;  zbiórka 
uliczna w  dniu 12. bm. —  221,81; Z w iązek  W e
teranów  P o w sta ń có w  N arod ow ych  R. P . 1914-19
23.30 z ł.;  gmina G utów  —  16,15 z ł.;  Komit. dla 
ofiar pow od zi C zarnylas —  19 z ł.; W ójt. O bw . 
S onie —  400 zł.; P racow n icy  adw . Jankowskie 
go  —  12 z ł.; gmina Ł ąkoeiny —  100 z ł.; Juljr 
Jenner —  10 z ł.;  Fr. Falek —  0,50 z ł.; stali gc 
śc ie  „Grand C afe11 — 2 zł.: J. K. — 5 zł.

zebrano nn powodzian
Akcja pom ocy w śród  kolejarzy.

Apel P o w ia to w eg o  Kom itetu P om ocy  dla 
P ow od zian  n ie przebrzm iał bez echa w  szero 
kich w arstw ach  kolejarzy tu tejszego w ęz ła  kole  
jow ego, to  też Zarząd O gniska I natychm iast u- 
ch w alił 50 zł., które przekazał na ręce P. S ta 
rosty. P ozatem  zorgan izow an o zbiórkę dobro
w oln ych  d atk ów  w śró d  kolejarzy w ę z ła  ostrow  
skiego, której to pracy podjęła się  sekcja Pań b. 
Podkom itetu H um anitarnego oraz człon k ow ie  
O gniska I.

W  ciągu 3-dniow ęj zbiórki nagrom adzono  
następujące artyk u ły  sp o ż y w c z e  i przedm ioty:

Ż yw n ość  —  200 kg.; od z ież : dam ska —  86
szt.; m ęska —  88 szt.; dziec. ■ 362 raf,* obu
w ie: dam skie —  18 par; m ęskie —  10 par; dziec.

30 par; śn ieg o w ce  —  7 par.
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P r z y  te j  sp o so b n o śc i Z a rzą d  M ie jsk i n a d  
h iie n ia , ż e  z w ło k i  w  z a p ła c e n iu  o p ła t  c z y 
s z c z e n ia  u l ic  i  k a n a ło w e g o  u d z ie la ł  n ie  b ę 
d z ie , p o n ie w a ż  o p ła ty  te  n ie  s ta n o w ią  d o c h o 
d u  m ia s ta , le c z  w y łą c z n ie  k o s z t  p r o w a d z e 
n ia  d a n y c h  z a k ła d ó w .

^L. d z . 960 /34 . P o d .
O s tr ó w , d n ia  13 s ie r p n ia  1934 r.

(—) PODEJMĄ, tymcz. wiceburmistrz.

D o
P . P . K ie r o w n ik ó w  S z k ó l i N a u c z y c ie ls tw a  

w  o b w o d z ie  s z k o ln y m  o s tr z e s z o w s k im
I n s t y t u t  P r o p a g a n d y  P a ń s t w o w o - T w ó i-  

c z e j  w y d a ł  k s ią ż k ę  p . t. „ B r o n is ła w  P ie r a c -  
k i“ . K s ią ż k a  z a w ie r a  t r e ś c iw y  ż y c io r y s  
Z m a rłeg o , o p is  z b r o d n i o ra z  s z c z e g ó ło w ą  re 
la c j ę  z p r z e b ie g u  u r o c z y s to ś c i  ż a ło b n y c h ,  
m a n ife s ta c y j .  p r z e m ó w ie ń  z tern z w ią z a n y c h  
o r a z  g ło s y  p r a sy .

C e n a  K s ią ż k i 2 z ł. E w e n tu a ln e  z a m ó w ie 
n ia  m o ż n a  w y s ła ć  b e z p o ś r e d n io  p od  a d r e se m  
I n s t y t u t u  P r o p a g a n d y  P a ń s tw o w o -T w ó r e z e j  
w  W a r s z a w ie  u l. W ie jsk a  nr. 3 łu b  p r z e z  In 
sp e k to r a t  S z k o ln y .

I n s p e k to r  S z k o ln y  
(—) J. K o co t
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Kronika miejscowa
K alen d arz r z y m sk o  Kat.
Czw artek Joachima 
Sobota Heleny 

K alen d arz s ło w ia ń s k i
Czwartek Domorad 
Sobota Mirona 
Słońce wschód 4.19 

zachód 19.01 
Księżyc wschód 11.46 

zachód 20.48

sierpień

16
C zw artek

D yżur w  środę pełni dr. Chm iel —  ul. Ko- 
ścielna 2 —  teł. 246 —  Apteka pod „A niołem 11 —  
R ynek —  teł. 7.

D yżur nocny z środy na czw artek  pełni dr.
. K arbow ski —  ul. K oszarow a 28 —  tel. 249 —  
r Apteka pod „A niołem 11 —  teł. 7.

D yżu r nocny z  czw artku  na piątek pełni dr. 
i; W ojtk iew icz —  ul. S ien k iew icza  —  teł. 83 —  
i- Apteka pod „A niołem 11 —  R ynek —  tel. 7.

Sucharki dla dzieci powodzian.
W  adm inistracji „D ziennika O strow skiego  

z ło ży ła  p. W aniecka z ul. W rocław sk iej paczk  
sucharków  dla chorych dzieci pow odzian. P o  rj 
rozum ieniu się  z Kom itetem  p ow iatow ym ' sucha 
ki zo sta ły  natychm iast od esłan e do krakow ski! 
go kom itetu p ow od ziow ego .

ENDECKI DZIAŁACZ W ARESZCIE
N a  w n io s e k  w ła d z  p r o k u r a to r sk ie !;  z< 

s ta ł  o r e s z to w a n y  w  O s tr o w ie  F r a n c isz e k  Stu  
w ie k i . W  c z a s ie  d o k o n y w a n ia  r e w iz j i  w  
s z k a n iu  S ta w ic k ie g o  je g o  ż o n a  iri.-nd  
w ła d z o m  p o l ic y j n y m  p r z e p r o w a d z e n ie  .o -  
z j i ,  r o z b ija ją c  n a c z y n ia m i k u e h e  nerni ż a 
r ó w k i, w y w o łu j ą c  z b ie g o w is k o  p r z e d  k a m  9 -  
n ic ą

g rzyb~ T o l b r z y m
W ła ś c ic ie l  r e s ta u r a c j i  „ K lu b o w e j11' p . 

R y c h w a ls k i  p r z y n ió s ł  d o  n a s z e j  r e d a k c j i  n ie  
z w y k ły  o k a z  g r z y b a , w a ż ą c e g o  tr z y  f u n t y ,  
obw7od u  k o r o n y  p o n a d  p ó l m e tr a . G r z y b  ten  
z o s ta ł z n a le z io n y  p r z e z  p . R y c h w a ls k ie g o  w  
le s ie  m ie jsc o w o śc i R o sz k i za  R a sz k o w e m .

ZBIÓRKI.
G o tó w !  O k r ę g  X III K . S . M . w z y w a  

w s z y s tk ie  m ie j s c o w e  K . S . M . (O s tr ó w  ś w . S t. 
K o stk a , im - J. K o c h a n o w sk ie g o , K r ę p a , Z a- 
c h a r z e w . Z ę b c ó w , G o r z y c e  W „  T o p o la  M a ła  
i W ie lk a  o ra z  k o la  S en  jo r ó w ) d o  g r e m ja ln e -  
g o  w7z ię c ia  u d z ia łu  w  u r o c z y s to ś c i  „ Ś w ię ta  
Ż o łn ie r z a  P o ls k ie g o 41.

Z b ió rk a :  15 b m . o  g o d z . 8 ,15  r a n o  w  K o 
sz a r a c h  D ą b r o w s k ie g o  u l .  K o s z a r o w a . D o  
z b ió r k i d ru ch ow 7ie  s ta n ą  b e z w z g lę d n ie  w s z y 
s c y .  Z a rzą d  O k r ę g u  X I I I  K . S . M .

O g . Z w ią z e k  P o d o fic e ró w  R ez . R . P • b ie 
r z e  g r e m ja ln y  u d z ia ł  w  u r o c z y s to ś c i  ..Ś w ię ta  
Ż o łn ie r z a  '. Z b ió rk a  w  G ra n d  C a f e  d n ia  15. 8. 
34. o g o d z . 8 ,15 .

C zo łe m !  W  śr o d ę  d n ia  15. b m . p r z y p a d a  
u r o c z y s ty  o b c h ó d  „ C u d u  n a d  W is łą 11 p o łą c z ą  
n y  z „ Ś w ię te m  Ż o łn ierza  P o lsk ie g o " , w  k t ó 
r y m  n a sz e  B r a c tw a  b ie r z e  g r e m ja ln y  u d z ia ł.

Z b ió r k a  o  g o d z . 8 ,15  w  k o sz a r a c h  D ą 
b r o w s k ie g o  w  m u n d u r a c h  b e z  p o c z tu  s z t a n 
d a r o w e g o . Z a rzą d .

^ . KINO A PO L L O : „Taiem nica D żungli11.
*• ^ KINO C O R SO : „Pod T w oja obronę11.

» C A R LTO N : W y stę p y  baletu P ru szew sk ich  ' —  
® od czw artku ca łk ow ita  zmiana programu.

Komunikat o ruchu ludności; urodzenia: sy -  
ra : ślusarz Szczep an  Leki; córkę; obuwnik Lu- 

" dw ik  Brodala.

J Śluby: S tan isław  Zaw ierucha z Jarocina z
M arją F orm anow iczów ną z O strow a.

Zgony: dziecko Jadw iga T eresa  P orlasiak  
7 lat —  10 m ieś. *

Związek Weteranów Powstań Narodowych 
R. P. 1914-19 roku oraz Z w iązek  In w alidów  W  o 
jennych R. P . Koła w O strow ie bierze grem jalny  
udział w  u roczystośc i „Cudu nad W isła 11.

Zbiórka w  dniu 14. bm. o godzinie 19,30; 15. 
bm. o godzinie S.15 w  biurze przy u licy  S zp i
talnej nr. 29.

Z powiatu i okolicy
DĘBNICA.

Pobicie w  lesie. Zbierający g r z y b y  Józef 
B alam ącek  zosta ł dotk liw ie pobity przez służbę

m iejskiej, na którem  za ła tw ion o  spraw ę przeufia 
now ania ul. Kaliskiej na u!, gon. Pferackiego.
1 U Ł U I C ł l i  p i  Z  j  „ U U ł i O  , < •  S t - l S l V I  ó - i . i L i i 1 v u w ^ i O -  
dow anie w  k w o c ie  z ł. 439,—  za w yp ad ek  przy  
pożarze. D alej poruczono zarząd ow i m iasta  
p rzygotow ać potrzebne m ieszkania dla dw óch  
nauczycieli żon atych  i dla sił sam otnych. Zaak
ceptow ano um ow ę z p. W erb low a jako akuszer
ką ob w od ow ą . R ów n ież  przyjęto  d o  w iadom o
śc i w y p o w ied zen ie  leśn iczem u m iejskiem u panu 
C iesielskiem u.

Utworzenie Komitetu gminnego B. B. W. R
W  sali p. Fabrow skiej od b yło  się  zebranie or
gan izacyjne kom itetu  gm innego B B W R „ które  
zagaił p. w ójt M arzantow icz, podając d o  w iado
m ości zebranym , że w  każdej w io sc e  gm iny  
m ikstackiej zosta ło  u tw orzone k o ło  B B W R . P o  
rzeczow ej dyskusji w yb ran o  prezydium  zarzą
du w  następującem  sk ład zie: pp. M arzantow icz  
Józef, w ójt z M ikstatu —  jako prezes, Baraniak  
Józef, so łty s  z K aliszk ow icz O łobockich  —  w i
cep rezes, W ojtczak Jan, nauczyciel z  B iskupic  
Z abarycznych —  sekretarz, a jako cz łon k ow ie:  
pp. P łocienn ik  W ła d y sła w , so łty s  z  K otłow a, 
Jończak Franciszek , gośc in n y  z K otłow a. Ju sz
czak  K azim ierz, so łty s  ze  S trzy żew a , lbroo Jó
zef, so łty s  z K om orow a i Klepacz Jan. sołtys, z 
Biskupic Zabarycznych.

PRUŚLIN. ,
Zebranie organizacyjne BBWR. W niedziele  

12. bm. o d b y ło  sie  w  Pruślin ie zebranie organi
zacyjne B B W R . P o  w yczerpującej dyskusji u- 
tw orzono k o ło  B B W R . W  skład zarządu weszli 
pp. K asprzyk H enryk, M. F rankiew icz. Kurka 
S y lw ester , G rześkow iak  W aien ty . K nneciak Jan

RĄBCZYN.
Złodzieje grasują. W  sobotę w  nocv zakra

dli się  złodzieje do stod o ły  rolnika Ottego Hen
ryka, gdzie skradli kilka drobnych _ przedm io
tów . W iększej krad zieży  nie dokonali poniew aż  
gospodarz sp ostrzeg ł św ia tło  i z łod zie i przepę
dził. N adm ienić trzeba, że  w  R ąbczyn ie dość  
często  nieznani sp ra w cy  dokonują kradzieży.

TOPOLA MAŁA.
Zebranie organizacyjne BBWR. W niedzie

lę, 12 sierpnia br. od b y ło  się  w  T opoli M ałej ze 
branie organizacyjne B B W R . Referat w y g ło s ił  
p. Juljan W alczak , k ierow nik sekret. B B W R . w 
O strow ie. P o  w yczerpującej dyskusji utw orzono  
m iejscow e k o ło  B B W R . D o zarządu Koła w y 
brano pp. W alotkę Józefa. K lem entow skiegoi 
Franciszka, K ołodzieja W alen tego  P e r /o  W ła 
d y sła w a  i K ołodzieja Jana
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Co lutro to — to E dm und R ych ter  — co palto -  to  E dm und R ych ter  — co ubianie
Poznań, ulica Wrodawska 14 — Fr. Ratajczaka 2 — Wrocławska 15 — Ostrów, Wlkp. Rynek 1S -

— to
- Kaliska,

E dm und Rychter

ZEBRANIA.
K. S. „O dropia" N a d z w y c z a j n e  W a ln e  

Z eb r a n ie  O d d z ia łu  P iłk i  N o ż n e j  o d b ę d z ie  s ię  
d n ia  16 b m . o Rodź. 19,30 w  lo k a lu  k lu b o w y m  
(u  p- M a ro szk a ) p r z y  u l ic y  R a s z k o w s k ie j  1 6 . 
O b e c n o ś ć  w s z y s tk ic h  c z ło n k ó w  o d d z ia łu  k o 
n ie c z n a .

Chór m ęski „H aslo“ przy K. P . W . Ogn. 1.
W  piątek, 17 bm. rozpoczyna chór sw ą  normal
ną prace pow akacyjną. Lekcje śp iew u od b yw ać  
się będą jak dotąd regularnie w e  wto-tE# i piąt
ki o godzinie 20-tej w  Ś w ietlicy  KPW  przy  
dw orcu.

ZE SPORTU

wysunęły OKS I., jednakże w myśl reg. tur-j 
nieju puhar nie może przypaść w udziale 
fundatorowi, więc OKS honorowo oddał g o  
Ostrovi II jako wicemistrzowi. Zaintereso
wanie publiczności b. duże. W czasie zawo
dów wręczył prezes OKS- p. Nowakowski pa 
miątkowe dyplomy i kwiaty p. Lesińckiemu 

a 200-setny występ w barwach klubowych 
i p. Kempyńskiemu za setny występ w bar
wach klubowych OKS., życząc im dalszej 
owocnej działalności, (sm)

Wesoły kącik

KĄCIK O STRO W SK IEG O  W R Ó B L A .

E kspose.

P I Ł K A  N O Ż N A
R ó w n ie ż  w  n ie d z ie lę  n a  b o isk u  sp o r to 

w y m  O . K. S . —  r o z e g r a n o  c ie k a w e  z a w o d y  
w  p iłk ę  n o żn ą . T r a d y c y j n y m  z w y c z a je m  
u r z ą d z ił O s tr o w s k i K lu b  S p o r to w y  ja k  c o 
r o c z n ie  tu r n ie j  s ić d e m k o w y  p iłk i  n o ż n e j  o 
p u h a r , k tó r y  z o s ta ł o f ia r o w a n y  p r z e z  z a 
rzą d  O . K . S . Z e sz ło r o c z n y m  z d o b y w c ą  p u -  
h aru  b y ła  O s tr o v ia , k tó r a  i ty m  ra z e m  a ż  w  
c z te r e c h  sk ła d a c h  s ta n ę ła  n a  b o isk u .- Z a w o 
d y  t r w a ły  od  ra n a  d o  p ó ź n e g o  w ie c z o r a  i w y  
k a z a ły  d o s y ć  w y s o k i  p o z io m  n ie k tó r y c h  dru  
ż y n . R o z g r y w k i t r w a ły  p o  30  m in u t ze  w z g lę  

u na s ió d e m k o w a  o b sa d ę , k a ż d e j  d r u ż y n y .  
■ ) z r e sz tą  p r z e w id z ia n e  je s t  w  r e g u la m in ie  

teg o  tu r n ie ju . W y n ik i  b y ły  n a s tę p u ją c e :  O -  
, lr o v ia I U  —  K P W  S k a lm ie r z y c e  2 :1 ; O K S  
I. —  R K S  N a p r z ó d  II 4 :0 ; O s tr o y ia  II —  O -  
s tr o v ia  IV  9 :2 :  O K S . II  —  R K S . N a p r z ó d  I. 
6:1:  O s tr o y ia  I —  O K S  III .  4 :2 ; O K S .  I. —  
O K S . II. 5 :2 ; V ild o r ia  (O str z e sz ó w ) -  O stro  
v ia  I. 1:2: O s tr o y ia  II —  O stroyia U f  3 :0 : O  
K. S. —  O s tr o y ia  I. 2 :0 : O s tr o y ia  IT —  O K S . 
I 4:3 . Z a w o d y  o d b y w a ły  s ię  w e d łu g  sy s te m u  

‘’" !u n o v in e s :o  i ja k o  z w y c ię z c ę  tu r n ie ju

Jestem  sobie ptaszek m ały, 
taki sw ojsk i w róbel szary  
k tóry  w idzi O strów  ca ły  
poprzez sw oje okulary...
C a ły  O strów  zna mie, lubi 
za to że cenię... prosto tę, 
że pstre sojki paw ie dziubię 
za ich łebki... do pozłoty ...
W ciąż fruwając po O strow ie  
w szęd z ie  bacznie okiem  zerkam  
i o czem  się tylko dow iem  
zaraz o tern g łośno ćw ierkam ..
G dv zaś paw ie, drżąc ze strachu  
chcą mie k rzyw d zić  za ćw ierkanie  
w ó w c z a s  siadam  łbem  do dachu 
; z okapu... pluję na nie...

O strow sk i wróbel,

Kto to jest...
M ieszka u nas w ład ca  
m łynarskich kam ieni 
k tóry  w ciąż  ośw iad cza  
że  S'e* nie ożeni...

Cenią en ojcow ie  
ostrow sk iego  grodu 
igna panny, m ężatki 
iak p szczo ły  do m iodu,.

Lecz on bezustanku  
dniem i nocą m iele  
n aw et spocząć n;eda  
m łynow i... w  niedzielę...

I pocóż się żenić  
w  późnej życia  porze... 
c z y ż  nie lepiej codzień  
św ieżu tk ie  m leć zboże...

O strow ski wróbel..

Co to jest...
Co to za urząd. Co to za w ład za , 
w szystk im  dokucza, w szystk im  zaw adza. 
M ówią, że  jest to pani sp o^ czn a  
dla pracujących, naw et konieczna.
^dyż ich w  potrzebie leczy , w sp om aga  
choć sama biedna i niedom aga.
Kto z w as odgadnie co to za pani.^ 
D z:ennik O strow ski o trzy m a ., taniej...

PEWNE KUPNO
—- Słuchaj, czy nie znasz kogoś, ktoby 

mi tanio odkupił samochód, poniew aż 
chcę się z nim za wszelką cenę rozstać.

■— Owszem, znam, — Kopiciakiewicz.
— Mówił ci coś o tem? — Nie, ale ja 

mu wczoraj sprzedałem swój samochód.

T Y L K O  K I L K A  D l i i
j e s z c z e  p o trw a  n a sza
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C eny na to w a r y  le tn ie  p o n o w n ie  

ob n  ż y liśm y , W sz y s tk ie  in n e  t o 

w ary  p o d c z a s  „ S p r z e d a ż y  P o 

s e z o n o w e j"  r ó w n ie ż  ta n ie j I !

D O M  H A N D L O W Y
?

Poznań, Kramarska 1 6  (ul.Rynkowa)
6633

E M O  R O I D Y
ialeia jo cierpień wyiatkcwo dokuczliwych ł JeneP 
mjacych często zrmiszaja chorego do pozostawieni* 
m  tóżku. gdv utrudniają ruchy i odbierają chęć
>racv.

Natychmiastowe leczenie zapobiega powiklanlcr* 
taie możność szybszego pozbycia sie Ich

Tvdko czopki Magistra Wolskiego ..Kastanoi“ tej 
iyue zaweiraiace składniki roślinne miedzy innen* 
Kasztanowiec Indyjski, który fcvl stosowany przed’* 
hemoroidom nawet w starożytności dala w krótki^ 
:zasie skuteczne wyniki w cierpieniach hemoroid!' 
tych: usuwaia krwawienie.- swedzenie. zmniejsza!*: 
'brzmienia, kola bóie wyróżniając sie zarazem swet*' 
agonem działaniem.

Czopki ..Kastanol" do nabrria w aptekach drć* 
merlach lub w wytwórni MgT Wolski Warszawa. 
tTota 14 Obiaśnialace broszury wysyłamy bezpłatni*' 

Czopki roślinne ..Kastanol" stanowią nalrackmal' 
ueisze leczenie 1 nowa zdobycz w walce z hemorok 
la mi 3761
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SPRZEDAŻ I
SPRZEDAM

2 półroczne Foksteriery 
czyste! krwi angielskie), 
dla znawców — amato
rów. Zgłoszenia do Dz 
Ostrowskiego nr. 448.

MIESZKANIA i
MIESZKANIE

5-cio pokoiowe na ul M. 
PitsudskJego 15 do wyna 
iecia od 1 września. — 
Zgłoszenia m 5.

DO 483

POKOJE

POKOJE
umeblowane, dla studen
tów, gimn. i szkoły Han 
dlowet z utrzymaniem, 
tanio do wynajęcia od 20 
bm lub od 1 września br 
Adres w Redaikcii D. O. 
482

WOLNE POSADY

POTRZEBNA
zaraz slużaca na wieś do 
gospodarstwa oraz wszel 
kich prac domowych. 
Zgłoszenia Świeca Sekre 
tarzówka DO 439

POTRZEBNY
rutynowany — maljstor 
einaljarski z dłuższa prak 
tyka w fabrykach na
czyń emaliowanych, zna 
iacy sie dobrze na to
pieniu emalii. — Oferty 
wraz z odpisami świa
dectw kierować do Kksp 
Biu.ra Pośrednictwa Pra
cy w Ostrowie przy ul. 
Towarowej 6 .

W DNIU 20 czerwca bf*
oddaliła sie z domu Fra* 
ciszka Sulryd i gdyb?
kto wiedział o iei pobV‘ 
cle proszę o podanie d® 
Dzień. Ostrowsk nr. 4*U

a

..Dz eniiik Ostrew ski" ukazuje się rano o tt. 8 
1.50 zł przez pocztę 1.66 pod opaska w kraju 
powiada za niedostarczenie pisma, abonenci nie 
Przy ogłoszeniach skomplikowanych lub też 
50% nadwyżki Drobne oglos7 enia: słowo ty 
naniu — Konto czekowe P K O w Poznaniu 
stracja czynna od godz 8—1 -ej I 3—18-eJ. — 
się koszta telefonu. — Nezamówionych rękopi 
Nakładem • czcionkami Drukarni Dzennika

za wyjątkiem dm pogwlateczn — Abonament mie 
2.80 W razie wypadków spowodowanych siłą wyż 

mai a orawa do odszkodowania. — Ogłoszenia: za 1 
przy specjalnym wyb- rze miejsca oblicza sie w Każ 

tułowe J5 gr każde dalsze słowo 7 gr — Ogłoszenia 
nr. 201.783 — Adres Redakcji 1 Administracji:
Ogłoszenia do najbliższego numeru orzvimule sie do 

sów nie honoruje sie nie zwraca — Redaktor odpo 
Poznańskiego" Sp Akcyjna w Pozn8nltr «  ulica

sieczny: w  ekspedycji 1,30 zł. z odnoszeniem do domu 
sza. lak strajki < sabotaż pracy, wydawnictwo nie od- 
nFm lednolamowy na stronę fl-clo łamowe) 12 gr. 
dym wypadku 2 0% nadwyżki Zgtoszenia tabelaryczne 
olatne w Ostrowie lub egenturacli zaskarżalne w Por- 
Ostrów Pozn., M. Piłsudskiego 10, teł. 131. <=» AdminJ-
godz 14-eJ dnia poprzedniego, po tym czasie dolicza 
wfedzłalny: Jan Radomski w Ostrowie Pozn. — 
ocztowa 9 — telefon 33-90 » 11-77


